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Korespondent nasz lwowski (3), który przed kilku 
eiuJniftini pierwszy był podał wiadomość, iż sejm galicyjski 

p unierza obok adresu uchwalić także r ezolucyą na pod- 
5 ;awie statutu krajowego, donosi nam obecnie, że komisya 
j wniosków posłów Smolki i Zyblikiewicza wybrana, już 
ygotowała ten projekt, który następnie został przez klub, 
rany klubem Ziemiałkowskiego, z małemi zmianami przy- 
¡ty. Dnia 16 lub 17 bm. miał ów projekt być wniesio- 
ym w kole poselskićm. Ważny dokument ten, dołączony 
jm przez korespondenta w oryginale, opiewa jak na

stępuje:
Sejm królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkićm

Ks. Krakowskióm oświadcza na mocy § 19 statutu 
krajowego:

I. że stworzony państwowemi ustawami zasadni- 
czemi z dnia 21 grudnia r.1867 ustrój monarchii, nie 
dając naszemu krajowi tyle ustawodawczćj i admini- 
stracyjnćj samodzielności, ile mu się należy ze wzglę
du na jego historyczno-polityczuą przeszłość, odrębną 
narodowość, stopień cywilizacyi i rozległość nie od
powiada ani życzeniom ani żywionym od dawna na
dziejom, ani warunkom rozwoju narodowego, ani tćż 
rzeczywistym potrzebom naszego kraju;

II. że dłuższe trwanie tego stanu musi oddziały
wać zgubnie na pomyślność naszego kraju i na dobro 
całego państwa.

Pragnąc temu położeniu choć w części zaradzić, 
sejm królestw a Galicyi i Lodomeryi z Wielkićm Księ
stwem Krakowskićm czyni na mocy tego samego § 19 
statutu krajowego następujący

Wniosek:
Królestwu Galicyi i Lodomeryi z Wielkićm Księ

stwem Krakowskićm ma być przyznany odpowiedni 
jego stanowisku samorząd narodowy, stósownie do tćj 
zasady zmienione być mają ustawy zasadnicze pań
stwa z dnia 21 grudnia 1867 i wszystkie inne odno
śne ustawy.

W szczególności:
1. Wybór członków delegacyi sejmu do rady 

państwa w liczbie ustawą zasadniczą o reprezentacyi 
państwa oznaczonćj urządzi ustawodawstwo 
krajowe tak co do sposobu wyboru jak i co 
do trwania mandatu. Wybory bezpośre
dnie do rady państwa nie będą nigdy za
rządzane w królestwie Galicyi i Lodomeryi z Wiel
kićm Księstwem Krakowskićm.

2. Delegacya sejmu królestwa Galicyi i Lodome
ryi z Wielkićm Księstwem Krakowskićm będzie brała 
udział w czynnościach rady państwa tylko w spra
wach wspólnych temuż Królestwu z innemi czę
ściami monarchii w radzie państwa reprezentowa
nemu

3. Następujące przedmioty, o ile się tyczą Króle
stwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkićm Księstwem 
Krakowskićm, mają być wyjęte z zakresu działania 
rady państwa oznaczonego państwową ustawą zasad
niczą i przyjdą w myśl § 12 tćj ustawy w zakres dzia
łania sejmu tegoż Królestwa:

a) regulamin spraw handlowych w kraju;
b) ustawodawstwo względem zakładów kredytów 

i zabezpieczenia, banków, i kas oszczędności;
c) ustawodawstwo o przynależności i policyi nad 

osobami obcemi;

d) ustawodawstwo o ochronie umysłowćj wła
sności ;

e) ustanawianie zasad nauczania w szkołach lu
dowych i gimnazyach i ustawodawstwo o uniwer
sytetach;

f) ustawodawstwo w przedmiotach prawa kar
nego i policyi karnćj, ustawodawstwo prawa cywil
nego i górniczego;

g) ustawodawstwo o głównych zarysach organi- 
zacyi władz sądowych i administracyjnych.

h) ustawy mające się wydać w celu przeprowa
dzenia zasadniczych ustaw państwa o powszechnych 
prawach obywateli, o władzy sędziowskićj i o wła
dzy rządowćj i wykonawczćj w tychże ustawach po
wołane.

4. Na pokrycie wydatków administracyi sądo
wnictwa, wyznań, oświaty, bezpieczeństwa publi
cznego i kultury krajowćj w Królestwie Galicyi 
i Lodomeryi z Wielkićm Księstwem Krakowskićm, 
wydzielone będzie z funduszu państwa do rozporzą
dzenia sejmu suma rzeczywistym potrzebom odpo
wiednia i suma ta będzie wyjęta co do szczegółów 
jćj użycia z zakresu działania rady państwa.

5. Dobra krajowe Królestwa Galicyi i Lodo
meryi z Wielkićm Księstwem Krakowskićm, zwane 
kameralne, przyłączone zostaną do funduszu krajo
wego tegoż Królestwa jako własności kraju.

6. Żupy solne (kopalnie i warzelnie) w Króle
stwie Galicyi i Lodomeryi z Wielkićm Księstwem 
Krakowskićm nie będą mogły być sprzedane ani za
mienione, ani obciążone bez zezwolenia sejmu tegoż 
Królestwa.

7. Królestwo Galicyi i Lodomeryi z Wielkićm 
Księstwem Krakowskićm będzie miało w kraju swój 
własny sąd najwyższy i kasacyjny.

8. Dla spraw administracyjnych, sprawiedliwo
ści, wyznań, oświecenia, bezpieczeństwa publicznego 
i kultury krajowćj, otrzyma Królestwo Galicyi i Lo
domeryi z Wielkićm Księstwem Krakowskićm swój 
odrębny zarząd pod naczelnictwem kanclerza, czyli 
oddzielnego ministra dla powyższych spraw tego 
Królestwa, odpowiedzialnego sejmowi za wykony
wanie ustaw krajowych.

Podczas gdy w łonie sejmu galicyjskiego tak skrzętnie 
przysposabiają materyał rozumnych żądań, by nie z gołemi 
rękoma wystąpić naprzeciw monarchy, z drugićj strony go
tują wyznaczone ad hoc komitety we Lwowie i Krakowie 
jak najświetniejsze, świadczące o gościnności polskićj, dla 
cesarstwa przyjęcie. O ile wiadomy jest dotychczas pro
gram pobytu pary cesarskićj w Krakowie, który jednak 
może jeszcze uledz zmianom, przyjazd naznaczony jest na 
dzień 26 bm. w sobotę, najwcześnićj na godzinę 3, najpó 
źnićj na godzinę 5 po południu. Tego dnia oprócz powi
tania na dworcu kolei żelaznćj przez obywatelstwo wiejskie 
i marszałków rad powiatowych, a w bramie Floryańskićj 
przez prezydenta miasta i radę miejską, nie będzie innego 
przyjęcia i przedstawień. Wieczorem miaoto będzie oświe- 
tlonćm; — w niedzielę 27 cesarstwo wysłuchają około go
dziny 9 rano mszy ś. w kościele ś. Wojciecha, późnićj będą 
przedstawienia władz i korporacyi; po południu cesarstwo 
zwiedzą kościół katedralny i groby królewskie, następnie 
pojadą na mogiłę Kościuszki. Za powrotem będzie obiad 
u dworu a wieczorem zebranie u cesarzowćj; — w ponie
działek 28 odbędą się manewra wojskowe pod Wieliczką; 
cesarstwo zwitdzą wielickie kopalnie soli, a za powrotem 
dawać będą posłuchania prywatne, po których obiad a wie
czorem ukaże się dostojna para w teatrze; —we wtorek

29 cesarstwo bądź wspólnie, bądź oddzielnie zwiedzać będą 
kościoły, klasztory, szpitale, zakłady publiczne wszelkiego 
rodzaju, a wieczorem znajdować się mają na balu miejskim 
w ratuszu ; wreszcie we śn dę 30 wyjadą cesarstwo z Kra
kowy do Tarnowa, w gościnę do książąt Sanguszków. Go
dzina odjazdu, jak donosi Czas, nie jest jeszcze oznaczoną. 
—- c ó do znaczenia i pobudek podróży cesarskićj do Gali
cyi podaje korespondent nasz wiedeński w liście dzisiej
szym ciekawe szczegóły. Potwierdza nasamprzód, że pro
jekt odwiedzin przyspieszonych wyszedł złona rodziny 
cesarskićj, jakkolwiek już poprzednio myśl ta była za zgodą 
pp. Beusta i Andrassego powziętą. Na zamiar monarchy 
wpłynęły głównie podobno doniesienia jakie otrzymał 
o wicbrzeniach pewnych agentów w Galicyi i to od osoby 
bardzo wysoko położonćj, która miała sposobność o tćm 
s:ę przekonać naocznie w czasie ostatnich przeglądów woj
skowych. Cesarz postanowił nie czekać dłużćj i stanąw
szy osobiście śród Galicy an, zapobiedz dalszemu szerzeniu 
się niebi zpiecznćj, bo podkopującćj uszanowanie dla władz 
państwowych i dla dynastyi panującćj agitacyi. Franci
szek Józef ma być jak najlepićj usposobiony dla Galicyi i 
głównie od jćj zachowania zależeć będzie pomyślny wypa
dek odwiedzin cesarskich. Na szczęście zapisać nam tu 
wypada., że wszelkie dotąd objawy, jakie nas z Krakowa 
i Lwowa dochodzą, świadczą, iż Galicyanie na najlepszćj są 
drodze i umieją korzystać z przykładu Węgrów, na których 
tak gorąco dziś wskazuje im współpracownik nasz wie
deński.

W półurzędowćm dziennikarstwie paryskićm wieje 
dziś przeważnie wiatr pokojowy. Tak wieczorny Moni
tor w przeglądzie tygodniowym, jak Patrie, Eten
dard i inne inspirowane organy oceniają przemówienie 
króla Wilhelma w Kieł w sensie pokojowym. Mimo to 
nawet w Wiedniu, gdzie dotąd wciąż tylko mówiono o neu
tralności Austryi à tout prix na przypadek wojny, poczy
nają w dziennikach pólurzędowycb zastanawiać się nad 
kwestią pokoju lub wojny, a korespondent nasz zwraca 
uwagę na to, że w rozprawach tych myśl bezwzględnćj neu
tralności już jest odrzuconą, natomiast uwydatnione, iż 
Austrya pragnie mieć ręce wolne, by w razie konfliktu cię
żarem swym, rzuconym na szalę, rozstrzygnąć walkę. 
O ile wnioskować można z usposobienia ministrów węgier
skich , nie byłaby to polityka niemiecko - pruska, za 
którą Austrya dzisiejsza wstąpiłaby w razie-dftfiyin 
w szranki.

Zjazd cesarza Napoleona z królową Izabellą ma na
stąpić dzisiaj. Monarchini hiszpańska przybędzie podobno 
w dniu dzisiejszym do Biarritz, cesarstwo zaś oddadzą jćj 
jutro rewizytę w St. Sebastian.

Odwiedziny cesarskie w Galicyi.

Dawnićj, gdy cesarz Austryi zjeżdżał do Ga
licyi, wychodziły jego odwiedziny na nic innego, 
jak na sposobność i pole bezpłodnego popisu ze 
strony arystokratyczno-zachowawczego lojalizmu dla 
reprezentanta najstarszej w Europie dynastyi, a lo
sy kraju i narodu odgrywały bardzo szczupłą ro
lę nie mniej w przybyciu, jak w przyjęciu monar
chy. Pamiętne nam jeszcze świetne wystąpienie 
jednego z najznakomitszych piór polskich przeciw 
Gi beli i nom polskim, gotującym cesarzowi Austryi

Przedpłata kwartalna
wynowi w Poraauin 2 tal. 1&'sęi., w monarchii p»B- 
akićj 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 8 guldenów, w 
Niemczech 3 t»K 12 Agr , w Francy i 13 fr., w Anglii 
i £. szt. w Szwecyi 5 tał. 16 sgr » w l^n.ii 4 tal* 25 
sgr., w Włoszech*28 Ir.: w Rsjińie 30 fr., w Sz.v.% ■-

caryi 25 lr., w Belgii 10 fr . w Tareyi 23. fr\ 
w Ameryce S yb»'.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedyóyi; przed juntę prżyimu 
w tntHiarchh-prask i<5| oraz w pan* -’.', aph, do związki, 
poczto« ego nu jińecko-nUKtryat k j&evch urz^a,
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takie przesiać ogłosreui:» do eksp. Dzień. ’‘oz=-.
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niszczone.

w Krakowie entuzyastyczne przyjęcie, bezpośrednio 
nieledwie po stłumieniu powstania węgierskiego 
i po odniesieniu ostatecznego zwycięstwa we Wło
szech. Ogół polski podzielił naówczas z głębi 
serca gorący protest przeciw służalczemu Gibelli- 
nizmowi polskiemu, który, nie mając narodowej ra- 
cyi bytu a będąc tylko pasożytem rozrastającym 
się na ówczesnej bezmyśli i znużeniu, ulotnił się 
też, jak inaczój być nie mogło, w blasku różno
barwnych transparentów i w dymie fajerwerków 
dla monarchy nie przynoszącego nic dla kraju 
a znajdującego w nim jedynie tóż tylko objawy
poddańczój uległości....... Od tój epoki dzieli nas
nie tyle lat, ile wypadków, wstrząśnień i zmienio
nych wyobrażeń. Ciekawszój metamorfozy nie 
przedstawiają nowoczesne dzieje Europy, ucząc za
razem szczęśliwych powściągliwości i umiarkowa
nia w powodzeniu, upominając nieszczęśliwych, by 
nie tracili nadziei [i nie oddawali się rozpaczy. 
Dzięki zbiegowi nieprzewidzianych okoliczności, 
znajdują się przymierza, które Austryą wiązały 
tak długo i do tak niedawnych jeszcze czasów, zer
wane bezpowrotnie; Austrya dzisiejsza nie jest już 
Austryą z r. 1850, a jak odwiedziny cesarskie nie 
są ani rozrywką, ani wycieczką, ani przejażdżką woj
skową, lecz mają widocznie cel polityczny, tak 
tóż|przyjęcie, które mu gotuje Galicya, nie nosi 
na sobie, mimo wszelkiej serdeczności i gościnno
ści prawdziwie polskiej, charakteru owego bezmyśl
nego, wiernopoddańczego entuzyazmu, który swego 
czasu gorszył i oburzał drażliwość patryotyczną. 
Obecne odwiedziny cesarskie są dowodem uzna
nia ważności stanowiska Galicyi a pośrednio 
i k\,estyi polskiej w przyszłych losach i kolejach 
Austryi. Galicya pojmuje znaczenie wizyty cesar
skiej tylko w ten a nie w inny sposób, wita w przy
bywającym monarsze reprezentanta państwa, które 
czuje konieczność choćby tylko częściowej napra
wy krzywd wyrządzonych Polsce a świetność przy
jęcia jest po prostu tylko miarą nadziei, jakie kraj 
do nowego zwrotu polityki austryackićj przywię- 
zuje. Czy nadzieje owe będą spełnioue w cało
ści; czy Galicya sama uzyska tak potrzebne 
dla swego dobrali ^przyszłości rozszerzenie auto
nomii politycznej i swobód narodowych, nie|śmie- 
my wprawdzie stanowczo rozstrzygać. Tyle prze
cież pewna, że, jak widzimy ku najszczerszemu za- 
dowolnieniu naszemu, wszystko dzieje się z jćj 
strony, aby sposobność odwiedzin cesarskich nie 
przeminęła bez korzyści i bez zużytkowania i aby 
podobnie, jak wizyta przeszłoroczna w Peszcie, 
stała się wstępem i zapowiednią nowej organiza
cyi kraju w sensie narodowym. Nie zawsze bę
dąc w możności godzenia się na zdania i zapa
trywania Dziennika Lwowskiego, zapisujemy 
przecież na ten raz i w sprawie odwiedzin cesar-

Dwie chwile
z istnienia rządu narodowego.

Spisane przez
naocznego świadka.

(Zobacz nr. 180 i 214 Dz. Pozn.).

(Ciąg dalszy.)

W początkach września przybył de Warszawy z 
pacy Chmieliński i Stanisław Frankowski, którego 
|a własnego spokoju jeszcze w miesiącu lipcu wysłs 
fanicę, jako komisarza nadzwyczajnego na zabór pr 
kontrolera zakupu broni — powierzywszy mu n 
¡ynność zmiany listów zastawnych, czćm do tćj chwil 
‘ono się. Tym razem Frankowski porozumiał się m 
słnićj z Chmielińskim i obydwa w opozycyi przeciw 
>wi szli w najlepszćj zgodzie. Jak tylko przybył Frai

ml ®ki do Warszawy, natychmiast rozpoczął szereg zaż 
i 'zeciw rządowi, dowodząc mu, że umyślnie wysłał 

wi Kongresówki, co istotnie było prawdą, aby odsuną 
1 pracy; że, wysławszy za granicę, wydawał rozkazy S' 
lentom, aby zadanie mu powierzone paraliżowali; wres 
Wytaczał inne zarzuty, dowodzące, że rząd obecny i

3ll()Olnie powstanie prowadził. Celem pojednania się z 
eśt ^roszono go ną posiedzenie rządu — dotychczas bov
i/W te rozwijał przed jednym tylko członkiem rz

L eS0 uważał za najwięcćj winnego, i: koro przybj
Jedzenie, powtórzył też same zarzuty, ze łzamiwoes 

i żp^d C,8^C rz^owb że sprawę wyswobodzenia kraju 
y rozpoczęte przez niego i jego towarzyszy, kt
* row i części życie za nie oddali, do przepaści i z, 
i, a~z’• Zal Frankowskiego, jego przeszłość, czyi 
linii r, , eru’ Poświęcenie się dla sprawy narodowć

•< ril 4/ taa na dwóch członków rządu, że ci oświadi 
riowlt • W indzie pozostać nie mogą i że czują, iż sp:

stania nie poprowadzą, bo nie mają w sobie sił doj 
ne istn ^P^dd. Naturalnie po tćm oświadczeniu ni« 

i ° n’c,więcdJ i przewódzcy tego składu, jak róv 
i lad2y uddykować. Nie uczynił on wszakże tej 

ić in st?rał przedewszystkićm wychodzących zi
* ie n ni1’ s^oro jednak jego usiłowania żadnego sŁ

przyniosły, bo nikt z nim władzy sprawować nie cl

ustąpił, warując jednak, że władzę złoży tylko w ręce Fran
ciszka Dobrowolskiego, Stanisława Frankowskiego i Woj
ciecha Biechońskiego, byłego komisarza województwa kra
kowskiego do czasów dyktatury Langiewicza. Istotnie 
dnia 16 września zgromadzeni członkowie rządu władzę 
swą złożyli na ręce powyższych, otrzymawszy pod tąż samą 
datą od nich piśmienne pokwitowanie. Tegoż samego dnia 
uformował się nowy skład rządu z następujących osób: 
Ignacego Cnmielińskiego, Stanisława Frankowskiego i jesz
cze jednćj osoby, którćj w tćj chwili nazwisko dla powodów 
jasnych do zrozumienia zamilczeć muszę. Naczelnikiem 
miasta, z prawem należenia do składu rządu, zamianowany 
został Józef Piotrowski,,0) były komisarz rządowy woje
wództwa augustowskiego, a za poprzedniego rządu organi
zator miasta Warszawy w miejsce Lembkiego obowiązki te 
zajmujący; Lembke bowiem, nieufając poprzedniemu skła
dowi i niemogąc się z nim pogodzić, podał się do dymisyi 
i wyjechał na Ruś. Sekretarzem stanu zamianowany zo
stał Wojciech Biechoński. Ale zaledwie tylko sformował 
się ten rząd, natychmiast cała organizacya miejska, a na 
ten raz i wszystkie wydziały czyli ministerya podniosły bu-

,0) Józef Piotrowski rodem z Płocka, urzędnik tamecznego 
rządu gubernialnego, prześladowany przez Moskali za manifesta
cje» zbiegł w r. 1861 za granicę, udał się do Cuneo, gdzie nale
żał do szkoły wojskowej polskiśj. Jeszcze przed wybuchem po
wrócił do kraju. Wysłany przez komitet centralny w Augustow
skie, pełnił tam obowiązki komisarza rządowego. Niemogąc po
rozumieć się z rządem lipcowym, podał się do dymisyi i przybył 
do Warszawy, gdzie w niedługim czasie po Lembkiem objął obo
wiązki organizatora miasta Warszawy. Następnie został naczel
nikiem miasta i członkiem rządyi. Obowiązkiem naczelnika mia
sta było składać rządowi raporta o stanie miasta i o różnych wy
padkach dotyczyć go mogących. Otóż pomiędzy innemi odczyty
wał rządowi, iż do aresztowania poszukiwanym jest Józef Pio
trowski. Na wzmiankę uczynioną mu, iż to jego poszukują, roz- 
śmiał się, twierdząc, iż go nie znajdą, bo mieszka pod cudzćm 
nazwiskiem, mianowicie Dłużniewskiego z Włocławka. Tymcza
sem w nocy aresztowanym został, bo Królikowski, i to obce na
zwisko i miejsce jego zamieszkania komisyi śledczej wskazał. Ba
dany i bity po dwakroć, do niczego się nieprzyznał, choć mu w 
oczy wymawiali; nikogo nie wydał, nikogo nie pociągnął. Dnia 21 
listopada został powieszony, byłem obecny egzekucji, nigdy nie- 
zapomnę tój odwagi, z jaką Piotrowski spotykał się z śmiercią. Ten 
sam uśmiech melancholiczny, taż sama pewność kroku nieopu- 
śeita go ani na chwilę. Charakter to piękny a czysty bez naj
mniejszej zmazy. Cichy, rozumny, energiczny, czynny, zaparcia 
się wielkiego, a potrzeb sprowadzonych de najwyższej prostoty, 
przytem pracy niezmordowanój; człowiek ten literalnie jeść nie- 
miał czasu.

rzę przeciw temu nowemu składowi. O Chmielińskim nikt 
nie chciał słyszeć ; zaledwie na Frankowskiego i Piotro
wskiego godzono się. Wydziały odmówiły im posłuszeń
stwa. Wydział skarbu odmówił okazania rachunków i ro
bienia jakichkolwiek wypłat na rozkaz rządu narodowego. 
Energia Chmielińskiego niedotrzymała placu; kapitulował 
i zapragnął zgody. Organizacya miejska i wydziały do
magały się, aby do składu rządu tego weszli ludzie chara
kteru i przekonań, którzyby Chmielińskiego i Franko
wskiego zaabsorbowali. Dla przeprowadzenia tćj zgody, 
organizacya miejska wydelegowała z pośród siebie Pawła 
Landowskiego i Władysława Sakowskiego, dając im moc 
ukończenia tego konfliktu w sposób wyżćj wzmiankowany. 
Nastąpiło zejście pomiędzy delegowanymi organizacyi 
miejskićj, a Frankowskim i Chmielińskim — na nie zawe
zwani zostali: Franciszek Dobrowolski, dyrektor wydziału 
spraw wewnętrznych, oraz Piotr Kobylański, prokurator 
trybunału rewolucyjnego. Stanęło na tćm, że obaj przy
wołani weszli do składu rządu wraz z Frankowskim 
i Chmielińskim. Naczeluikiem miasta pozostał Józef Pio
trowski. Miało to miejsce 17 września. Chmieliński 
i Frankowski stanęli jako członkowie bez wydziałów. Do 
browolski ") objął kierownictwo wydziałem spraw we
wnętrznych, wojny i spraw zagranicznych — Kobylański,2) 
skarbu i prasy. Ministeryum policyi, jako zbyteczne, zo
stało zniesione, a cała polieya w Warszawie oddana pod 
kierunek naczelnika miasta. Na dyrektora spraw we-

n) Dobrowolski Franciszek, sekretarz senatu, aresztowany 
w dniu 1 marca 1864 na skutek denuncyacyi do Trepowa z za
granicy nadesłanej. Po półtrzecia miesięcznem bezskutecznem 
badaniu, w miesiącu maju wysłany na mieszkanie do Rosyi, gdzie 
do miesiąca września 1865 r. był trzymany. Uwolniony powrócił 
do kraju z zabronieniem mu pobytu w Warszawie. Zaledwie je
dnak kilka miesięcy przebył w kraju. Zeznania Awejdego i in
nych spowodowały nakaz aresztowania go; D. przedwcześnie o tem 
zawiadomiony, uszedł za granicę.

”) hobylański Piotr, mecenas przy warszawskim senacie, 
po wyjściu z rządu w dniu 17 października za paszportem wy
jechał w dniu 1 listopada za granicę. Naturalnie, w obec odkryć 
codziennie przez Moskwę czynionych, nie było po co wrócić. Tym
czasem w marcu czy kwietniu Kobylański z Paryża przyjechał do 
Wiednia; aresztowano go tam natychmiast i do Olkusza odsta
wiono. .Następnie przewieziono go do Warszawy, gdzie Awejde 
zeznaniami tyle spowodował, iż Kobylański jako członek rządu 
skazany na śmierć, dzięki tylko zmienionej metodzie Moskwy, bo 
miało to miejsce już w r. 1865, ułaskawionym został, z zamianą 
jednak tej kary (bo taka zwyczajnie łaska moskiewska) na kilko- 
nastoletnie kopalnie w Sybirze.

wnętrznych w miejsce Dobrowolskiego powołany Józef ja
nowski, były członek rządu a ostatecznie były sekretarz 
stanu. Jak tylko rząd ten stanął, natychmiast zau
fanie przywrócone zostało. Wydziały rozpoczęły 
swe czynności. W Płockie i Augustowskie wysłane 
zostały znakomite sumy dla zorganizowania oddzia
łów i wzmocnienia tam powstania, również Różyckiemu 
Edmundowi do Galicyi na ten sam cel dość znakomitą su
mę przeznaczono i wysłano. Ale rząd ten trafił na naj
smutniejszą chwilę powstania. Miesiąc wrzesień to po
czątek końca powstania. Nadzieje interwencyi zagrani- 
cznćj przepadły z kretesem; ztąd poczynające się z jednćj 
strony powszechne zwątpienie w powodzenie powstania, 
z drugićj strony pewność nieinterwencyi ozuchwala Mo
skwę, która od tćj chwili zaczyna prowadzić najstraszniej
szą wojnę eksterminacyjną. Do tego przychodzi jeszcze 
zdrada, która po raz pierwszy zakradła się w szeregi władz 
rewolucyjnych, a która, rozwijając się coraz dalćj, porywa 
coraz więcćj pracowników, rodząc w pozostałych panikę, 
często przechodzącą wszelkie wyobrażenie. Smutne to 
dzieje tego rządu okłamanego, spotwarzanego, nazywanego 
czerwonym, krwiożerczym i Bóg wie jakiemi epitetami ob
rzucanego, a który w okropnćj, ciężkićj pracy dźwigał cię
żar na siebie podjęty, usiłując utrzymać powstanie i po
większyć jego siły. Niestety! zwątpienie co dzień rosło 
większe, wszystkie wysiłki tego rządu nic poskutkować 
nie mogły. Cały ciąg jego istnienia to walka nieustanna, 
a nie walka z Moskalami wyłącznie. Ponieważ nigdzie nie 
zdarzyło mi się czytać obszerniejszego sprawozdania 
o działaniach tego rządu, prócz pobieżnych wzmianek 
o nim i to wzmianek najfałszywszych, z posłuchu stronni
czego czerpanych, a które bardzo były na rękę Moskalom, 
bo z nich tworzyli najobrzydliwsze dziwolągi, aby straszyć 
niemi ludzi porządnych i spokojnych, dla tego nieco 
obszermćj ibtmema tego składu rządu dotknę. Przede
wszystkićm zastanowić się wypada, zkąd urosła podobna 
opinia temu rządowi ? Oto, powód do nićj dawał Chmie
liński, który do składu jego należał, a który przecież ża
dnego wpływu nie miał w powyższym składzie. Głó
wnie wieści te rozpuszczali wyszli rozmaitemi czasa
mi z pracy członkowie organizacyi, którzy wydalenie 
swe lub dobrowolne ustąpienie naturalnie musieli czćm- 
kolwlek tłómaczyć, a tłómaczenie to było im najdogo
dniejsze. Wymieniali zwyczajnie tylko Chmielińskiego, 
innych członków zamilczając; wiedzieli dobrze, że gdyby
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skich fakt naszéj zupełnój zgody z programem po
stawionym przez wspomniane pismo. Zapisujemy 
go zaś z tóm większćm zadowolnieniem, iż się 
przekonywamy, że Galicy a, — dając tém samém 
dowód nie mniej dojrzałości politycznéj, jak sta
nowczości patryotycznéj — w myśl tego programu 
cesarza Austryi przyjąć rzeczywiście zamierza. 
Postanowione doręczenie cesarzowi adresu większo
ści sejmowéj, wyrażającego żądania narodowe, nada 
od razu bytności cesarskiéj i ze strony kraju cha
rakter polityczny a uniepodobni, aby nżyteczność 
całego tego aktu spełzła na ceremonialnych uro
czystościach i na bezpłodnych zabawach. Wszyst
kie dalej, zoane już czytelnikom naszym szczegóły 
programu przyjęcia cesarza, mają widocznie, jak 
bardzo słusznie, cel przekonania go, iż kraj, do 
którego przybywa w gościnę, jest polskim, że się 
czuje polskim i że w tym a nie w innym chara
kterze pragnie się rozwijać i dążyć do lepszej 
przyszłości. Jak widzimy z tego wszystkiego, po
jęła Galicya w obecnym przypadku obowiązki swe
go stanowiska, a nauka Węgrów nie zaginęła dla 
niój. Zależy tylko na tém polityczném stano
wisku utrzymać się zdołała, aby nie domagając się 
rzeczy widocznie nie wykonalnych, nie puszczała 
z drugiój strony ani na chwilę z oka rzeczywi
stych potrzeb narodowych i politycznych kraju 
i aby się od ich zadowolnienia żadnćm frazesem 
dworskiéj grzeczności, ani tóż żadną chwilową od
mową odwieść i odstraszyć nie dała. Gościnność 
polska i serdeczność przyjęcia nie powinny prze
szkadzać i nie przeszkodzą, daj Boże, w niczęm 
konsekwencyi i stanowczości w dziedzinie krajo
wych potrzeb. Cała Polska spogląda dzisiaj na 
Galicyą, jako na naturalną wyobrazicielkę swych 
potrzeb, żądań i dążeń. Nie wolno nam wątpić, 
iż odpowie godnie powadze i ważności swego sta
nowiska i że nie zawiedzie w niczém położonych 
w niéj nadziei. Równocześnie zaś pozwalamy so
bie wynurzyć nadzieję, że i monarcha austryacki 
wbrew gniewom i zazdrościom centralistów wie
deńskich, wymierzy nareszcie Galicyi sprawiedli
wość, że ją obdarzy rzeczywistą autonomią poli
tyczną i że rozszerzy zakres jój szczupłych dotąd 
narodowych swobód. Fakt odwiedzin cesarskich 
w Krakowie i Lwowie, — żywe i bijące w oczy 
przeciwieństwo rôwnoczesnéj a zapowiadającej się 
tylko nowemi gwałtami i nowym uciskiem Polski 
wizyty cara Aleksandra w Warszawie, — jest, je- 
żli się mocno nie mylimy, pewną rękojmią, iż Au- 
strya ma zamiar wstąpić rzeczywiście na wskazaną 
wyżćj a spodziewaną przez nas drogę. Wzywa ją na 
nią nie tylko już wzgląd słuszności i sprawiedliwości, 
nie tylko nawet dalój konieczność narodowego upra
wnienia i zadowolnienia życzeń przez pięciomilio- 
nową ludność zamieszkałego kraju, ale co ważniej
sza, natarczywa potrzeba zyskania sobie w żywiole 
polskim naturalnego sprzymierzeńca przeciw coraz 
widoczniejszemu i naturalniejszemu nieprzyjacielowi
— Moskwie!

-------------------------------------------—

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył kupcom Samuelowi Jaffé i Bernardowi 

Jaffé w Poznaniu i kupcowi Adolfowi Pollack w Rawiczu 
Badać tytuł radzców handlowych.

Kores pendenty e Dziennika P022.
Wiedeń, 15 wiześnia.

9 Nie podobna zaprzeczyć, że od niejakiego czasu 
więcćj się tu zajmują kwestyą pokoju i wojny, a co 
dziwniejsza, że obawy wojenne się wzmogły, odkąd tak 
Francya jak Prusy zaczęły się wyścigać w ekspektora- 
cyach pokojowych. Dzienniki półurzędowe zawsze dotąd

innych wymieniali, sztuka ta nie udałaby im się. Do tój 
opinii, prócz osoby Chmielińskiego, uważanego zawsze za 
najskrajniejszego rewolucjonistę, przyczynił się i zamach 
na Berga w dniu 19 września wykonany, a jaki na rachu
nek tego rządu policzono. Same jednak daty najlepiój po
winny objaśnić kto dał rozkaz na ten zamach i kto na nie
go przyzwolił. Rząd, wrześniowym lub czerwonym zwany, 
ukonstytuował się 17 września, zamach, powtarzam, miał 
miejsce 19 tegoż miesiąca. Zamach ten był ułożony przez 
poprzedni rząd, obecny przejął go jako spadek, a raezéj 
nic o nim nie wiedział. Tylko Piotrowski, który jako or
ganizator miasta Warszawy za poprzedniego rządu czynił 
wraz z innymi do niego przygotowania, miał o nim wiado
mość, zresztą nikt, nawet ów okrutny Chmieliński, nie 
miał o nim najmniejszéj wiadomości. Nie idzie zaiém, by 
członkowie rządu, wówczas istniejącego, nie zgodzili się 
nań, gdyby wiadomość o nim posiadali, tego nie utrzymuję, 
ale chodzi mi o fakt niezaprzeczony, prawdziwy, że oni 
nietylko nie instruowali tego zamachu, ale nawet, powta
rzam, o nim nie wiedzieli. Prawda, że następnie w rozka
zie dziennym naczelnika miasta przyjęli go na swój karb, 
ale przyjęli go nie jako ten lub ów, ale jako osoby moral
ne, reprezentujące rząd narodowy, który, jako taki, mimo 
zmian osób, powinien był jednę ciągłość przedstawiać. 
Powtarzam więc, że zamach ten był z wiedzą i zezwole
niem poprzedniego rządu wykonany ; wprawdzie pozwolono 
go wykonać w inném miejscu, a mianowicie na Krako
wskiém Przedmieściu vis-à-vis poczty, uderzając na Berga 
z domów przeznaczonych na rozebranie, a zkąd, czy za
mach udałby się lub nie, nie przedstawiały się żadne nie
bezpieczeństwa dla mieszkańców. Kierujący jednakże, 
bądź dla zabezpieczenia własnych osób, bądź dla tego, iż 
do domów tych snadno w obec czujności policyi moskie- 
wskiéj dostać się nie mogli, wykonali go z pałacu Zamoy
skiego. Po dokonaniu tego zamachu, eksczłonkowie po
przedniego rządu domagali się ogłoszenia w rozkazach 
dziennych, iż zamach ten rząd rozporządził. Nie potrzeba 
było téj zachęty, ówczesny rząd sam czuł potrzebę tego, 
raz, dla przecięcia fałszywych wieści, iż zamach ten speł
nionym został przez rozbójników, przez ludzi nie mają
cych z sprawą narodową żadnego związku, co naturalnie 
było fałszem, a następnie dla tego, że rząd nie widział, by 
jakakolwiek mogła być różnica pomiędzy jednym wrogiem, 
którego zabijać kazał, a drugim. Toż przecie wszysej’ 
wojskowi, wszyscy dowódzcy moskiewscy, wszyscy żandar-

wykazywały, że Austrya w razie wojny europejskiéj musi 
koniecznie pozostać neutralną. Organom ultra-nie- 
mieckim znowu pozwolono rozwodzić się nad solidarnością 
interesów niemieckich, i przemawiać za ewentualnym so
juszem Austryi z Prusami. W nowszych dopiero czasach, 
kiedy i w tutejszych i zagranicznych dziennikach zaczęły 
się powtarzać kategoryczne zapewnienia, że Austrya pod 
żadnym pretekstem z swój rezerwy nie wyjdzie: zaczęto 
dawać do poznania ze strony węgierskiej, że pokojowéj po
lityki Austryi doradzcy korony nie mogą pojmować w sen
sie absolutnym i że w razie europejskiego konfliktu Au
strya ¡»usiałaby się przechylić na stronę swych żywotnich 
interesów. Teraz zaś urzędowa Prager Ztg rozgłasza
nej poprzednio neutralności a tout prix Austryi taką daje 
wersją, że Austrya żadnym układem zoiązaną być nie chce, 
by mogła na przypadek wojennych ewentualności rozporzą
dzać swemisiłami, i rzucićje na szalę interesów monarchii. 
Głosy i zdania, które dochodzą z Węgier, pozwalają się 
domyślać, że sympatye tego kraju, i w zgodzie z niemi 
rady ministrów węgierskich stanęłyby po stronie czysto 
austryackiéj nie zaś niemiecko-pruskiéj polityki.

, Rząd tutejszy, tj. przedlitawski, postanowił tćż dla 
rychłego uporządkowania wojskowych stósunków przed
łożyć Radzie państwa „prawo ogólnego uzbrojenia“ podług 
zarysów prawa uchwalonego przez sejm węgierski. Wąt
pliwości nie podlega, że w tym jeszcze roku stanie doty
cząca uchwała, która stanie się obowięzującą dla wszyst
kich mieszkańców c a ł ó j monarchii austryackiéj. Nfomey 
austryaccy zamyślają, jak słyszałem, wnieść pewne tóody- 
fikacye do prawa wojskowego; mianowicie chcieliby okre
ślić niektóre ustępy w duchu centralistycznym. Powiadają, 
że jeźli elaborat węgierski zastrzega, żeby pułki węgierskie 
podczas pokoju rozlokowane były w krajach węgierskich, 
więc co do stacyonowania wojsk nie-węgierskieh całą 
Przedliiawią — a nie pojedyncze kraje — jako jednolity 
dział państwa uważać należy. Przez taką naciąganą inter- 
pretacyą chcieliby zatrzymać po téj stronie Litawy dawną 
dowolność rozstawiania pułków władzom wojskowym tak, 
by pułki np. czeskie mogły być wysyłane jak dotąd do 
Gorycyi iub Styryi, niemieckie do Czech itp., dla tego, że 
należą do nowego korpusu politycznego, tj. do Przedlitawii. 
Z landwerą (w Węgrzech Honwedjj, jaką zaakceptowało 
prawo węgierskie, nie mogą się także oswoić. Obawiają 
się wzmocnienia w formie dotykalnéj sił narodowości nienie- 
mieckich i życzyliby sobie w tym punkcie niektórych 
zmian. Szczegółowy ch kombinacji ad hoc jeszcze nie 
mają pod ręką, jednak i tu dadzą sobie radę, jeżeli nie na
trafią na silną opozycyą.

Ze podróż cesarska do Galicyi nie była przedmiotem 
ministeryalnjclikonierencyi i że na uprojektowanie jéj ża
den z ministrów tutejszych najmniejszego nie n.iał wpływu, 
już dziś i półurzędowe przyznają organy. P. Beust i p. 
Andrassy popierali myśl zwiedzenia Galicyi; ale uchwała, 
„żeby już z początkiem téj jesieni odbyć tę podróż“ po
wziętą została w ścisłćm kółku familijném. Motywum też 
było, jak wiarygodne iuformacye potwierdzają, państwowe 
a raezéj dynastyczne. Że machinacye anti-austryąckie 
w różnych częściach monarchii z niezwykłą wytrwałością 
się odbywały (i jeszcze nie ustały choć przycichły), że agi
tacje te mi <ły i ino ją na oku głównie obalamiicenie ludu 
wiejskiego, wiedziano od dawna tak w Wiedniu jak Pesz
cie ; ale dopiero od czasu lustracyi wojsk w Galicyi przez 
wysoko stojące osoby i wskutek wiadomości autentycznych 
pozaurzędowych w całćm znaczeniu słowa — koła dwor
skie zaniepokoiły się na sery o. Sprawozdanie oparte na 
intuicji osób nie politycznych i nie cywilnych konstatuje, 
że główna w Galicyi dawnych rządów podpora „ślepe po
słuszeństwo ludności“ zaczyna się chwiać, że nieufność 
w dobrotliwe zamiary rządu bierze górę, że w wielu miej
scach szczególnie granicznych udało się agitatorom rozsiać 
między nieoświeconą ludnością teorye komunistyczne i roz
budzić pożądliwość obcego mienia; a przy tém rozpowsze
chnić błędne mniemanie, że tylko silna i szczodra ręka 
„Opatrzności ziemskiéj i sąsiedniej“ doprowadzić może lud 
galicyjski do tego raju fantazyi. Przytaczano nareszcie 
przykłady, które świadczyły w pojedyńczych wypadkach 
o lekceważeniu rozporządzeń władz, czego dawniéj nie by
wało a nawet o osłabieniu poczucia dynastyezn go. Zwró
cono się także do zapomnianych i w swoim czasie lekcewa
żonych zachcianek reformatorskich niektórych pionierów 
schizmy i okazano związek środków różnolitych na pozór, 
ale harmonijne ku jednemu zdążających celowi. Nie uszło 
także uwagi bezpośrednio interesowanych, że dopiero od 
katastrofy luólowogrodzkiéj roku 18C6 w jawny sposób 
wy zły na wierzch tendeneye pewnéj partyi, kiedy jéj się 
wedle wskazówek zewnętrznych zdawało, „że Austrya się 
rozpada.“ Wtedy dopiero wygłoszono otwarcie i po raz 
pierwszy, że Ruś i Rusini, Moskwa i' Moskale (czyli Rosya 
i Rosyanie) to jedno i to samo. Dawriéj mała garstka

mi i policyanci wyjęci zostali z pod prawa jeszcze przez 
rząd, w którym Gili er zasiadał, a czyż Berg do tój katego- 
ryi nie należał ? A kiedy rząd, jak powiadam, ogłosił roz
kaz dzienny o zamachu, to ci sami członkowie i ich stron
nicy najokropniejsze krzyki o to podnieśli, dziwiąc się, 
jak może rząd podobne zamachy urządzać! Zapominali 
w ogniu stronniczym, iż mówili o sobie. Powtarzam je
szcze raz, iż rząd wrześniowy, choć nie rozporządzał tegoj 
zamachu, wszakże nie uważał go wcale za zbrodnią i jeżl 
czego żałował, to tego, że zamach ten, pociągnąwszy za 
sobą liczne ofiary, nie udał się. Dalój do opinii, jaka uro
sła rzeczonemu rządowi, przyczyniły się dwa wyroki 
śmierci, wykonane jeden na pułkowniku moskiewskim l3), 
drugi na nader przebiegłym szpiegu Beitoldzie Hermanie, 
żydzie warszawskim, a który odgrywał rolę lekarza i pod
danego bawarskiego. Nie potrzebuję nadmieniać, że wy
roków tych nie wydawał rząd narodowy, bo to do niego 
nie należało. Oto wszystkie okrucieństwa tego rządu, 
krwiożerczym nazywanego.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Z Krakowa.
(Kaź. Skrz.) Po skwarnych dniach lata zimniejszy 

wietrzyk oznajmia mieszkańcom naszej półkuli, przybycie 
jesieni, i zarazem daje hasło do powrotu z kąpiel, Vi 11 e- 
giatur i innych czarujących siedzib, do których uciekał 
kto mógł, aby tam schronić się przed palącemi promie
niami słońca, a tóm samem nie dostać kanikuły. Miasto 
więc górą, niech żyje miasto!

Temu to zwrotowi zawdzięcza Kraków jakie takie ży
cie; bo w istocie w lecie Kraków byłby doskonałóm schro
nieniem dla mizantropa Moliera. Byłby mógł on przecha
dzać się do woli, nie spotkawszy żadnego natręta. Dziś 
przecie już co innego. Z dumą możemy zawołać, że sai- 
son mort e się skończyła, i w istocie tóż ruch coraz wię
kszy widzieć się daje, a to z powodu powra' ających z ką- i 
piel, jako to: z Krynicy, Szczawnicy i Żegiestowa, hotele j 
przepełnione. Ciekawe bezwątpienia możnaby robić sto
dya psychologiczne nad wracającymi, na których różnego ;
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płatnych czy ambitnych idiotów lub przebiegłych czuła 
w sobie powołanie propagowania podobuój syntezy; ale 
fakt jest, że dopiero od chwili mniemanego rozkładu Au- 
stryi znalazła się odwaga wystąpienia publicznie i zada
nia fałszu dziejowój prawdzie. Wszysckiie te 
dane razem zestawione nie pozostały bez silnego wrażenia 
u dworu, szczególnie dla tego, że źródło było czyste i wy
soko położone. A czyż można się temu dziwić,’ jeżłi się 
rzuci okiem na wypadki, które od lat kiiku dotknęły pań
stwo i dynastyą, że dynastya czuje instynktowo potrzebę 
przeciwdziałania złemu silniej niż zmienni, a najczęściej 
pareyalni doradzcy Korony. Cesarz zatóm nie wahał się 
ani na chwilę stanąć wśród ludu, nie przez swoich ale 
obcych i w obcym interesie obałamuconego, i postanowił 
nie tylko zwiedzić Galicyą, ale zabawić tanj przez czas 
naprzód nieograniczony. Programu zwykłego nie 
wydano co do końca odwiedzin cesarskich. — Nie wiem, 
zkąd dzienniki niemieckie od razu dowiedziały się, że 
książę Auersperg ma towarzyszyć cesarstwu w ich podróży. 
Wiem z pewnością, że o tern nie było mowy; odwrotnie, że 
czas urlopu prezesa ministeryum przedlirawskiego sięga 
kilku dniami po za termin czy dzień wyjazdu cesarza 
z Wiednia. Najpodobniój p. Beust będzie u boku monar
chy.. Co do ministra rolnictwa hr. Alfreda Potockiego, ro
zumie się samo przez się, że jako syn kraju i gospodarz 
w Łańcucie, nie może pozostać w Niższej Austryi, kiedy 
monarcha odwiedza Galicyą. Cesarz i król dozna zape
wnie serdecznego przyjęcia w Galicyi; rękojmią tego jest 
nasza tradycyjna cnota czy przymiot „gościnności.“ Nie 
przykładam jednak do tycli zewnętrznych objawów zbyt 
wielkiój wagi, które odbędą się jak najlepiój, bo nie bra
knie nam daru „prezentacyi“, ale radbym, żebyśmy i wtóm 
trzymali się plastycznego przykładu Węgrów.

Węgrzy są narodem na wskroś monarchicznym, tra- 
dycyi swych monarchicznych przestrzegają i pilnują, jak 
swych praw. Wystawność i wystawę w guście oryental- 
nyin lubią pasyami. Są pomiędzy nimi obywatele ziem
scy, ludzie poczciwi, majętni, wszystko arystokratycznych 
nazwisk i reminiscencyi, którzy w politykę się mało wda
ją, ale którzy przy każdym pobycie króla swego w Wę
grzech pierwszą odgrywają rolę. Ceremonie dworskie, 
tradycye przeszłości, „kult monarszy“ tak się z nimi ziden
tyfikowały, że pod tym względem krokuby nie ustąpili 
i grandom Pliszpanii. Lud węgierski wtóruje z własnego 
popędu i szczerćm sercem manifestacyom dynastycznym 
swych przewodników ad hoc, objawiając głośno swe zado- 
wolnienie z zetknięcia się króla z narodem. Ludzie poli
tyczni, ludzie zaufania, przestrzegacze praw rodzinnych 
stoją przy takich uroczystościach jeżli nie w cieniu, to 
w drugim lub trzecim rzędzie. Wiedzą i czują, że jak 
wszędzie tak i tu prawdą pozostanie, że „non omnes omnia 
scire possunt.“ Ztąd jednak, mówiąc językiem ekonomi
stów, z tego podziału pracy wynika, że się robi jedno i nie 
zapomina o drugićm, czyli mówiąc wyrsźniój, że „ciepło 
lojalności“ zagrzewa razem wierność do monarchy 
i wzmacnia patryotyzm, stojący na straży praw naro
dowych.

Spodziewać się należy, że pobyt cesarza i króla w Ga
licyi użyty będzie oględnie i rozumnie na wypowiedzenie 
i okazanie uczucia lojalności i do wywnętrzęnia się z na- 
saemi potrzebami, bez których nam żyć trudno. Żałować 
ty lko wypada, źe nie ma jeszcze jednego przez całą repre
zentacją jednozgodnie (z wyjątkiem frakcyi niepoprawnój) 
przyjętego programu, a życzyćby można, gdyby nie czas 
tak krótki, żeby się zgodzono na przedstawicieli myśli 
zbiorcwćj. Wielką to nam szkodę przynosi, że nie mamy
uosobionego głosu „narodu*
Nasi przeciwnicy kontenci, że mówiąc o Galicyi, mówią 
o partyach, a w ich wy obrażeniu o słabości, a me o partyi 
narodowej, mającój niezaprzeczoną większość w sejmie.

Ad vocera Deaka zakończę lokalną wiadomością, że 
sławny amerykański Nabob, osiedlony w Londynie (i słyn
ny ze swój dobroczynności) Peabody, postanowił sobie ku
pić willę w okolicach Pesztu za 20 tysięcy funt, szt., gdzie 
część lata myśli przebywać. Tam tćż zamyśla młyn paro
wy wielkich rozmiarów zbudować, który ma li produko
wać mąkę eksportową. Peabody stoi z Deakiem w kore- 
spondencyi i nie powziął zamiaru zakupienia w Węgrzech 
nieruchomości przody, aż zasięgnął rady patryoty wę
gierskiego.

jak Węgrzy w „Deaku.“

PRUSY.
* Berlin, 17 września. Półurzędowe dzienniki pru

skie ciągłe staczają harce z prasą francuską. I tak pisze 
znowu Zeidlersche Correspondenz w dzisiejszym 
numeize: „Francuska prasa rządowa dokłada obecnie 
wszelkiego starania, ażeby redukcyi armii w Prusach od
mówić wszelkiego wojskowego i politycznego znaczenia.

rodzaju odbiły się ważenia. Są pomiędzy nimi weseii, 
na nich niezawodnie ujrzysz rumieniec zdrowia, inni 
smutni, bo kuracya nie pomogła. Trzeba jednak wiedzieć, 
że nietylko stan zdrowia jest tu barometrem humorów. 
Przecież nie zawsze dla poratowania zwątlonych sił udają 
się do kąpiel. O nie, są i inne, może nawet ważniejsze 
przyczyny. Wśród uroczój przyrody, na miękkiej mura
wie, w pysznem otoczeniu poetycznych gór i lasów, łatwiój 
się poznać, zbliżyć się, a serce, nie krępowane etykietą 
wielkiego świata, może silniój zapukać a nawet przemówić, 
i dla tego tóż nieraz widzimy ebok nadobnych kwiatków 
skaczących i pilnujących swój zdobyczy motyli — o jaka 
mina tryumfująca 1

Porzućmy jednak dalsze study a na bok a wróćmy do 
Krakowa, gdzie, jak już powiedzieliśmy, gwarniój i luduiój, 
do czego przyczynia się również ¡stojące tu na kwaterach 
wojsko, a mianowicie huzary, których wesołość nieraz 
dosyć nawet głośno się objawia. W rozrywki nie obfitował 
Kraków, wyjąwszy karuselu i teatru Bergera, w którym 
można było ujrzyć cuda wszelkiego rodzaju, widoki pię
kniejszych okolic, obrazy świetne (w istocie były ładne), 
zjawiania się duchów, a nawet ścięcie głowy. Nagle)w tój 
piaszczystój Saharze spotkaliśmy się z zieloną o,'azą, 
w osobie półbożka Wiednia, panny Józefy Ga lim ay er. 
Co dzień koło kasy formalne było oblężenie, bilety Pozry
wano,1 a nawet niekiedy zdobywano, musimy jednak skon
statować, że główny kontyngens publiczności dostarczyło 
wojsko i starozakonni. Panna Qailmayer występowała 
w farsach bez żadnśj artystyczifójl wartości, malujących 
jednak dokładnie życie wiedeńskie. Artystka ta posiada 
talent oryginalny, odrębny, przypomina nieco sławną pannę 
Schneider w Paryżu. Obok pięknego głosu posiada 
panna Gallmayer nieoceniony humor, który jednak niekiedy 
zbyt jaskrawo objawia, przy tira znakomitą mimikę, za po
mocą którój potrafi wjednój niemal chwili najsprzeczniej
szy przybrać wyraz twarzy. U niój szalony śmiech 
graniczy z serdecznym płaczem, rubaszność, jakkolwiek 
nie bez pewnego wdzięku, z dziecinną prawdziwie naiwno
ścią. Przytóm nie wpada nigdy w przesadę, co w rolach 
podobnych wielką stanowi zaletę. Bezwątpienia artystka 
nie byłaby zdolną do ról wyższego nastroju, w swoim 
jednak zakresie jest znakomita, bo oprócz wspomnionych 
zalet posiada dar obserwacji, jój postacie są prawdziwemi 
typami, żywcem na scenę przeniesionemu Byli tacy, 
którzy zamykali oczy na widok jakiegoś wybitniejszego

Taktykę tę tłómaczyć sobie można róźnemi powoąd 
Nasamprzód chcą organy te przez to uniknąć konieczniZ' 
usprawiedliwienia się, dla czego Francya nie idzie w ¿i ’ 
Prus, kiedy dotąd nie sprzykrzyło się im zapewnij 
dopiero wtedy można zacząć rozbrajać/ jeżeli Prusy 
pod tym względem początek. Prócz tego zacięża na s 
wyrażanie się angielskiój dyplomacyi i angielskich 
uików. Niewątpliwóm jest, że angielski minister Jr 
Stanley w rozmowach z politycznymi mężami wyrazi} 
w najwyższym stopniu zadowalniająco o kroku przez i -U 
sy uczynionym, i że pomimo swą znaną oględność i (ie 
zwierzanie się okazał przekonanie, że ze strony PrU3 J 
należy się obawiać zakłócenia pokoju. To podobno wzjoV 
w Paryżu za złe i tem więcćj oburzyło, źe wielkie an-< °V 
skie dzienniki oczywiście podzielają owo przekonanie /161 
Stanley. Charakterystycznym prócz tego faktem °J 
chowania się gabinetu paryskiego jest, że cała ¡J/ 
departamentalna, stojąca niezaprzeczenie pod wpły, • 
Prus, szczuje w sposób tendencyjny a nawet poprostuol 2J, 
żający przeciwko Prusom, jak nas zapewniają, zpotij 
nej przyczyny: raz żeby stronnictwa opozycyjne p, 
ścignąć i w rozszerzaniu pogłosek wojennych, nastęiJ, 
ażeby możebny opór w departamentach przeciwko , „ 
żebnemu postanowieniu wojennemu naprzód przytM1 ( 
a nareszcie ażeby utrzymać oczy całój ludności za» ’ J 
zwrócone na cesarza. Na szczęście łatwiśj jest Fraf 
rozsiewać pogłoski wojenne, niż prowadzić wojnę.“ 
dobne, ciągle się powtarzające drażnienia wzajemne d, 
dzą najlepiój, że pomimo wszelkie zapewnienia pokoj 
tak rządy francuski i pruski jak i odnośne narody nie 
rzą w utrzymanie pokoju i czują dobrze, że rychlćj 
późnićj przyjdzie się im rozprawić z bronią w ręku. Ę 
cya widzi, że z dniem każdym Prusy stają się silniejsli, 
i że przewaga jój w Europie coraz staje się mniejszą, pX,, 
z drugiój strony nie będą się chciały zrzec raz powzjL 
myśli rozszerzenia swój władzy nakraje niemieckie i 
tej strony Menu położone i zjednoczenia całych Nieną;,. 
W takiem położeniu nie dziw, że giełdy od czasuh 
czasu przejmuje paniczny postrach a kursa papifc 
wśród głębokiego pokoju coraz bardziej spadają. * ą.

Królowa wdowa, która dziś wieczorem powrócić 
z Iuterlaken na zamek Sanssouci, odwiedziła królową 
gustę w Baden-Baden.

Turecki pełnomocnik Nubar basza opuścił zncfei 
Berlin po krótkiem zabawieniu się w nićm i udał 
Petersburga. W Berlinie konferował z wyznaczonymi 
hoc urzędnikami związkowymi o zmianie władzy konsu o 
na Wschodzie. L,

W.miejsce podporucznika hrabiego Hochberg-FiirsJ 
steina, a ia suitę pułku gardes du corps, komenderowL 
podporucznika barona Welczek z pułku kirysierów gwaifo 
na rok jeden do poselstwa przy dworze petersburglskjo 
Hrabiego Hochberg-Eurstensteina przeniesiono do pop 
stwa w Florencyi. L

JKWysokość książę następca tronu zamierza ok«j 
9 przyszłego miesiąca udać się z dostojną swą małżoió; 
do Drezna, celem odwiedzenia saskiój familii kiy 
lewskićj.

Dnia 15b.m., jak donosi OstseeZtg, przywiezie 
porucznika Heima z 2 pomorskiego pułku landwery Nile 
z Stralsundu do Szczecina jako dezertera. Sprawował i 
jako najstarszy porucznik służbę adjutanta przy batałi
w Starogrodzië załogującym, zbiegł ztamtąd
Wielkiójnocy b. r. z kasą batalionową i został schwyti 
w Szwecyi. k,

Stan uzbrojenia większych armii europejskich jL 
obecnie podług wiarogodnych wiadomości następująjii 
Prusko-północno niemiecka armia jest całka uzbrojąii 
w karabiny iglicowe, a zapasy broni wystarczą dla wslk 
stkich rezerw i landwery. Z wojsk południowo-niemieckita 
uzbrojone są dywizye hesko-darmsztadzka, badeńska iwfo 
tembergska w karabiny iglicowe. Bawarya natomiast U 
piero przed kilk i miesiącami rozpoczęła zbrojenie sin 
armii karabinami systemu Wernera. W Austryi w kolio 
łipca b. r. 300,000 żołnierzy uzbrojonych było w karabiu; 
Wanzla. Armia francuska już od wiosny bieżącego rolo 
posiada karabiny Chassepota. W Belgii ukończone ba 
ma uzbrojenie armii w karabiny Albiniego z dniemd 
października r. b. W Włoszech w początku łipca b. rak 
bataliony bersaglierów opatrzone były w broń iglicową (S 
stemu nieco odmiennego od pruskiego. Armia angiehic 
zaopatrzona jest cała w karabiny Snidera. Uzbrojenie! 
mii duńskićj w karabiny Remingtona również uważać i 
leży za dokończone. Rosya nareszcie czyni jak naj* 
ksze wytężenia, ażeby rychło przeprowadzić uzbrojeflt 
swój armii w broń iglicową systemu Carle’go. Inne pik; 
stwa europejskie albo wcale jeszcze nie rozpoczęły uzbwi 
jenia swych wojsk w nową broń, albo tóż nie daleko je hl 
prowadziły. Do tych państw zaliczyć można Holand)

tu

głosu, lub zatykali uszy, aby nie słyszeć dwuznacz: 
przyznamy się, że nie należeliśmy do liczby tych 
rystów, bo przekonani jesteśmy, że o moralności koi&P 
którego coś podobnego zepsuć potrafi, nie wielkie możnę-' 
mieć wyobrażenie. A o dzieciach nie ma tu mowy, Wjr 
bezwątpienia nie byłyby tu na swojóm miejscu. ?

Mówiąc już o teatrze, muszę wam choć w kilku ra 
wach donieść o losach polskiój sceny, sądząc, że tof*n 
będzie całkiem dla was obojętnóm. Towarzystwo drao 
tyczne krakowskie, opuściwszy wasze gościnne progi, 
się do Krynicy, gdzie w niewygodnćj sali na zaimprowr? 
wanój scenie dawali przedstawienia z wielkióm zado/,1. 
nieniem publiczności, złożonój przeważnie z inteligefęj 
główniejszych miast Polski. L

Pisząc o scenie krakowskiej, trudno nie wspomę1- 
o jój perle, tj. o p. Modrzejewskiej. Artystka ta uduje..ja) 
w połowie b. m. do Warszawy na występy gościnne. 
stąpi w 12 rolach znakomitszych bogatego jój repertoafj* ) 
jako to w roli Cecylii (Nasi Najserdeczniejsi), Jani, b 
(Pojęcia p. Aubray), Edmei (Mauprat), dalój w Mar 
Stuart, Adryennie Lecouvreur, w rolach tj 
łowych, i t. d. Nie wątpimy, że publiczność warsza’ 
potrafi ocenić należycie wysoki talent polskiój artyi 
i przyjmie ją z zapałem, ale i to wiemy, że powracał 
w nasze mury z nowemi wawrzynami przywitamy Ci' 
sercem w uznaniu zasług polskiój Racheli.

Podczas pobytu p. M. w Warszawie przybgi 
do nas pani Rakołowiczowa. artystka teatrów v 
sząwskich.

Chciałbym wam donieść jeszcze coś nowego, ale 
świadkiem, że jest to niepodobieństwem, bo z próżn1 
nie naleje. Być może, że przy końcu miesiąca list 
będzie bardziój interesujący z powodu bytności w nasC/ 
grodzie pary cesarskiój. Ocenienie podróży Naj. P^fc 
zostawiam memu koledze w górnych piętrach Dziennito() 

pozwolę sobie dodać jedynie, że pobyt cesarza w
cyi jest właśnie chwilą, w którój nie godzi się ni A Zl£
obwijać w bawełnę, ale przeciwnie żądania kraju wy^ 
wiedzieć śmiało i otwarcie, będzie to bowiem momc^gj 
w którym może naród rozmawiać sam na sam z swym ® 
narchą bez żadnych pośredników. Ufni, że to nast|yCj 
oczekujemy z otuchą przybycia cesarza Austryi, abyj.2a 
przyjąć na polskiój ziemi z całą gościnnością nas4zCz 
przodków. niij.
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ztfeCyą, Rumunią, Serbią, Turcyą, Hiszpanią i Por-

AUSTRYA.
nać <f Wiedeń. 15 września. Prasa węgierska zaniepoko- 
zro fla widocznie tak znaną niemiecką uroczystością strzele- 

ia $ L jako tóż mowami ministrów barona Beusta i dra Gi- 
dzi mianemi na bankietach, podczas niej wyprawianych 

;r i peinemi niemieckiego patryotyzmu, śledzi odtąd z ba- 
ziiluą uwagą wszelkie w tym kierunku objawy a zarazem 
sz 1 -e zaniedbuje otwarcie i stanowczo oświadczać się przc- 
ć i i 'w ministerstwu cislitawskiemu, ile razy zdaje się, że ta
nia owe ubiega się za osiągnięciem wpływu, znaczenia i sta- 
w2iowiska, jakie Austrya posiadała w Niemczech przed ro- 
aas ¡ein 1866 a do jakich dojśćby tylko mogła- przez nową 
e lo ojne. I tak podnosi dziennik Magyar Ujsag niebez- 
ö ieczeństwa, jakieby nowa wojna sprowadziła na Węgry. 
* Pi daniem jego mogłaby Austrya w tym tylko razie pragnąć 

ojuy, gdyby jćj Chodziło znowu o przeważne w Niemczech 
uöi ^nowisko, to zaś wystawiałoby na szwank niezależność
Pot Regier. Kraj zresztą potrzebuje pokoju dla polepszenia 

! P1 iateryalnych swoich stósunków, które bardzo znacznie by- 
podupadły. Austrya dalćj, zdaniem dziennika, nie jest

:° i ¡»carstwem niemieckićm, nie powinna się przeto mięszać 
di® o spraw niemieckich a w interesie sił swoich materyal-

yCh pragnąć pokoju.
-W We względzie podróży cesarza do Galicyi dowiaduje 

g Presse, że takowa rozciągnie się prawdopodobnie do 
Jzerniowiec, że jednak cesarzowa nie będzie tam dotąd to-

M,arzyszyła dostojnemu małżonkowi swemu, ponieważ brak 
m dostatecznej lokalności, w której by dostojna pani ta 
mieszkać mogła. Co do źródła zaś planu tćj podróży 

¿sarskićj, donosi dzisiaj — widocznie w celu zatarcia wra-
•ii3t|enia, jakie sprawiła wiadomość, że takowy podjęty został 
i Pjlez przyczynienia się ministerstwa — półurzędowy list 
W2i|iedeński w Tagb. aus Maehren, że względem usposo- 
z pienia w Galicyi przesłano cesarzowi doniesienia, które, 

ißtniie pochodząc ze strony ministeryalnćj, przedstawiały, że 
isujid tamtejszy systematycznie był obrabiany przez rosyj- 
pieikich agitatorów. W związku z tćm stać ma nieufność 

miejskiego ludu, która tak już podobno jest wielką, iż do
Gć woru cesarskiego przybyła deputacya wiejska, by się oso
biście dowiedzieć od monarchy, czy pewne rozporządzenie 

ządu wydanćm zostało rzeczywiście z wolą i wiedzą ce-
zni «za.

się Tak w pragskich niemieckich jak i wiedeńskich dzien- 
ymiikach rozszerzano w ostatnich czasach z szczególną usil- 
Mością i wytrwałością wiadomość o ważnćm, nieuleczonćm

«dwojeniu w narodowym obozie czeskim. Tak Corre- 
irstjpondenz jak Narodni Pokrok ogłaszają wiadomość 
■owäg za kłamstwo tendencyjne, aNarodniNowiny oświad- 
waruają w obec każdego, komu na tćm zależy, by się prawdy 
jlskjowiedział, że „we względzie spraw państwowych a prze
poi i we względzie deklaracyi, która niedawno wręczoną 

ostała prezydyum sejmu przez posłów sejmowych, ni- 
. okuły pomiędzy nimi żadne zgoła nie istniały i nie istnieją 
iżonóżnice i stronnictwa i że każdy, co twierdzi co innego,

kiył albo okłamanym albo sam jest kłamcą.“
Dnia 11 b. m. zebrali się wszyscy prawie mieszkańcy

eziipiasta Semlina, — iak z Białogrodu serbskiego do Pres- 
' Ntje donoszą, — nad brzegiem Dunaju, ponieważ była 
-al ję rozeszła pogłoska, że były książę serbski Aleksander 
aliotLaradżordżewicz przybędzie na statkuf parowym z Pe- 
oktztu i wydany zostanie sądom serbskim. Książę przybył 

vytteeczy wiście w towarzystwie straży policyjnćj. Dnia na
stępnego zaś przyprowadzono z Białogrodu do Semlina kilku 
spólników księcia i to celem konfrontacyi. Książę albowiem 
ie będzie wydany władzom serbskim, gdyż do tego żadnćj 

rójcie ma prawnćj podstawy. Z konfrontacyą tą zakończy się 
wedztwo przeciw księciu,, poczćm rozpoczuie się postępo- 

ecfeanie końcowe. Półurzędowe SrbskeNovine donoszą 
iwiównież, że postępowanie końcowe przeciw internowanym 

ist tamże oskarżonym rozpoczuie się natychmiast, poczćm 
e stniesiony zostanie w Białogrodzie stan oblężenia. — Dalej 
kolonoszą do tegoż dziennika, że kilku w Białogrodzie bawi 
rabiurystów francuzkich, którzy prawdopodobnie przybyli tam 
oraotąd raczćj dla wzbogacenia wiadomości oryentalnycb 
ie bana de Moustier niż swoich własnych. I w Bukareszcie 
dewderza wielka zbyt liczba bawiących tam turystów francu-
. r.Jkich, a korespondent donoszący o tćm, pyta się w końcu: 
wUSą ii to może ptaki, zapowiadające burzę, czy tćż gołębie, 
jieliiosące rószczkę oliwną ?“
aiaf
aći FRANCY A.
aj«, * Paryż, 15 września. Walka wyborcza w departa- 
ojemencie Var, która wypadła na korzyść rządu, stała się na- 
a ptką dla obu stron walczących. W departamencie Jura 
uzwrzeszedł p. Grevy na 33,713 głosujących 22,428 głosami, 
ie iako kandydat opozycyjny, natomiast w Tulonie głosowało 
«t$a dniu 12 i 13 września 30,470, z tych otrzymał urzędo- 

y kandydat p. Pons-Peyruc 17,475, a p. Dufaure, kaudy- 
at opozycyjny, zaledwo 12,890 głosów. Dufaure zatćm, 
ńnister Ludwika Filipa, Cavaignaca i księcia Ludwika

Ufiapoleona, jeden z owych pierwszych trzech adwokatów 
Jaryskich swego czasu, jeden z czterdziestu nieśmiertel- 
uych akademii, został pokonany przez nieznanego wcale
«świecie politycznym fabrykanta. Wybory te, które nie 

u hało nabawiły kłopotów całe stronnictwo demokratyczne, 
najlepszym dowodem, że rząd nidedwie wszędzie może 

□czyć na wygraną, byleby tylko umiał odpowiednie potwo- 
Jzyć okręgi wyborcze i użył środków, jakie ma do dyspozy- 

3Wj}yi. Przy wyborach bowiem chodzi przedewszystkiem 
lud, który w Francyi, gdzie szkoły elementarne pozosta

wiają jeszcze bardzo wiele do życzenia, jest w ogóle dość 
’ Tkliwy a więc tćź i w stosunkach politycznych zacofany. 
ffiJtząd uważa oczywiście powszechne głosowanie jedynie ja- 
W0 środek, ażeby intelligencyą klas średnich uczynić bez- 
J^ładuą za pomocą Lczebnćj przewagi masy ludu. W teu 
ojp°sćb bezwątpienia nie trudno rządowi pozyskać większość 
n| ciele prawodawczćm przychylną dla siebie, atoli większość

« podpierająca tron cesarski, nie jest nigdy zdolną godnie
«prezentować życzeń narodu i utrzymać zgody między na- 
odem a rządem. To tćż jest głównym powodem, dla cze- 
'o nie ma bliższego porozumienia między opinią publiczną 
tządeia, dla czego naród cesarzowi nie dowierza. Przy 
yborach ostatnich przekonała się także opozycya, jak nie- 
ezpieczną jest stawiać na kandydata człowieka nieznanego 
' departamencie. P. Grevy był w Jura znanym jako ad- 
J'okat praktyczny, oprócz tego jego stanowisko w 1848 r. 
wdawało mu uroku i podnosiło w oczach ludu. Atoli p. 
lufaure był w departamencie Var nieznanym, nikt o nim 

wiedział, zalecano go jak gorliwego patryotę, rzetelne-
|0 demokratę, wytrwałego obrońcę praw narodowych, atoli 

wszystko nie wystarczało, p. Dufaure bowiem był i jest 
rdwnocześnie wielkim orleanistę. Rząd nie omie-

_zkał z tego korzystać i przedstawiał go nie tylko jako 
Gy ?ne^a swego ale nadto jako orleanistę, co panu Dufaure 
czFWuiti zaszkodziło, gdyż dla ludu większy urok ma ro- 
,vyClüa cesarska, aniżeli dynastya Orleanów. Tak więc sa- 
nlc°, stronnictwo demokratyczne przyczyniło się nie

ał° do tego, że kandydat rządowy wziął górę.
¡L . Pays otrzymał ostrzeżenie ministra spraw wewnętrz
nych z powodu nieco wojennego komentowania słów cesa- 
I a wypowiedzianych przez tego do jenerałów przy opu- 
jiuZai?u obozu pod Chälons. W wszystkich innych dzien- 

ach urzędowych tłómaczą powyższe słowa zupełnie po

kojowo, pod tym względem cesarz nie zawiódł się w swćm 
obrachowaniu. Zwycięztwo rządu przy wyborach w Var 
uważają także niektórzy jako nową rękojmię pokoju. Pan 
Pinard, minister spraw wewnętrznych, otrzymał od cesarza 
telegram, w którym mu tenże wynurza swoje zadowołnienie 
z wypadku wyborów. Paryzki korespondent do Indćp. 
belge robi uwagę, że jeżli w innych departamentach wy
bory tak samo pomyślnie wypadną dla rządu, wtedy pokój 
będzie tćm pewniejszy, cesarz bowiem, mogąc liczyć na 
naród, nie będzie się wcale obawiał wzrostu politycznego 
znaczenia Prus w Europie. Wieści odnoszące się do ogól- 
nćj sytuacyi nolitycznćj brzmią dość pokojowo. P. Bene
detti bawi dotąd w Paryżu, margrabia Moustier bawi na 
swoim zamku Bournel, cesarz Napoleon odjechał do Biar
ritz, hr. Bismarcka nie ma w Berlinie, p. Thile otrzymał 
urlop a król Wilhelm jeździ po Związku północuo-niemie- 
ckim, akcya zatćm dyplomatyczna, któraby mogła przygo
tować „zimową kampanią“, jest przynajmnićj jak obecnie 
w zawieszeniu.

P. Guizot umieścił w Revue des deux Mondes 
rozprawę o stósunku Prus do Francyi. Nie ma tam nic 
nowego. Pochwala on zbrojne przygotowania Francyi 
i radzi, aby szczerze pochwyciła inieyatywę do ogól
nego rozbrojenia i moralnie zmusiła do tego inne mo
carstwa.

M0ŁD0W0Ł0SZA.
* Przypomną sobie zapewne czytelnicy wiadomość 

podaną przed kilku miesiącami przez Dziennik Lwo
wski z Soretu o prześladowaniu nagłćm Polaków zamie
szkałych w Rumunii. Wówczas zaprzeczyły temu półu
rzędowe organy rumuńskie. Tymczasem obecnie docho
dzą nas znów przez Gazetę Narodową świeże wieści o 
surowćin i niewytłómaczonćm postępowaniu władz rumuń
skich względem Polaków, oraz o zakazie niewpuszczania 
z Galicyi Polaków i Żydów na terrytoryum rumuńskie. Otóż 
co w tćj mierze donosi bukaresztski korespondent rzeczonćj 
Gazety:

„Wszelkie reklamacye austryackich urzędów grauicz- 
nych od Mołdawy, przesłane namiestnikowi w Czerniow- 
cach a ztamtąd ministrowi spraw zagranicznych w Wie
dniu, są obecnie w rękach p. Edera, c. k. austryackiego je- 
neralnego konsula. Dotyczą oue najnowszego, niczćm nie- 
wytłómaczonego rozkazu rządu rumuńskiego, niewpuszcza
nia Polaków i Żydów przez granicę. Ostatnią rażą zabro
niono wstępu do Mołdawy hr. Juliuszowi Koziebrodzkiemu 
i p. A. Zarembie, którzy, zaopatrzeni w najiegalnięjsze pa
szportu austryackie, w interesie dóbr swoich mieli zamiar 
odwiedzić księżnę Oboleńską w majątku jćj, położonym o 
dwie mile od granicy. Ten sam los spotkał starozakon- 
nego p. Tillingera, obywatela bukowińskiego, który przed- 
tćm bez najmniejszćj przeszkody często odbywał podróże 
do Mołdawy. Oprócz tych wypadków, wiele im podobnych 
zdarzyło się w ostatnich kilku tygodniach.

„To postępowanie ze strony rządu rumuńskiego przy
pisują jedni chęci dokuczenia Austryi i wywołania nowych 
z nią nieporozumień ; drudzy zaś sądzą, że tym sposobem 
radby rząd ustrzedz znaczne transporta brom Prutem ku 
Dunajowi od ciekawych ócz Polaków i Żydów.

„Przed kilkoma dniami zatrzymała straż graniczna 
w Predeal między Rumunią a Siedmiogrodem dwóch Pola
ków, którzy, przybywszy z Syberyi do Galicyi, zostali wyda
leni przez rząd austryacki i mieli zamiar udać się do Turcyi 
przez Rumunią. Dr. Grecesko, Rumun powracający z za
granicy do kraju, widział ich w Predealu w najkrytyczniej- 
szćm położeniu, niemogących ani wrócić do Austryi, ani 
wkroczyć do Rumunii. Na zapytanie p. Greceski oświad
czył p. Gardt, kapitan straży grauicznćj, że, działając na 
mocy rozkazu ministeryalnego, nie może dozwolić Polakom 
wstępn do Rumunii. Pan Grecesko, chociaż Rumun, był 
tak dalece oburzony podobnćm postępowaniem rządu, że 
miał sobie za obowiązek po swojćm przybyciu do Bukare
sztu nas o wszystkićm zawiadomić. W niebytności pana 
Bratiana udaliśmy się do p. Ariona, ministra spraw we
wnętrznych, z przedstawieniami i z prośbą o wytłómacze- 
nie nam powodów podobnego postępowania z nami. Pan 
Arion wbrew oświadczeniu p. Bratiana, pow tórzonemu przez 
FE toile de L’Orient, jakoby rząd nie przedsięwziął ża
dnych środków ostrożności przeciw nam, nie zapierał się, 
że rozkaz ściślejszego strzeżenia granic został rzeczywiście 
wydany, że tenże jednakże nie dotyczy Polaków w szcze
gólności, ale w ogóle włóczęgów (des vagabonds), niemają- 
cych paszportów i niemogących wykazać się środkami 
utrzymania w Rumunii. Gdy jednak rozkaz nie wspomina 
nic o wychodźcach politycznych, przeto daje się on wybor
nie zastósować do nas, gdyż, nie mając po największćj” czę
ści paszportów i będąc prawie wyłącznie bez wszelkich za
pasowych funduszów', jesteśmy prawdziwymi wagabundami 
w rumuńskićm znaczeniu tego wyrazu. P. Arion nie umiał 
nam nic stanowczego powiedzieć w sprawie zatrzymanych 
rodaków naszych, widocznie potrz' bował on pierwej zasię
gnąć drogą telegraficzną rady p. Bratiana, a następnie 
chciał się dowiedzieć równie na drodze telegraficznej o ich 
indywidualności. Wczoraj dopiero oświadczył nam, że wy
dał rozkaz, by dwom Polakom w Predeal dozwolono wstępu 
do Rumunii, by jednakże przybywszy do Bukaresztu, przed
stawili się za naszćm pośrednictwem w biurze dyrektora 
policyi p. Ciocorlana, wielkiego, jak powiada, naszego przy
jaciela.

Nie dosyć na tćm. Konsulat francuski otrzymał temi 
dniami zawiadomienie z Braiły, że i tam niedozwolono Po
lakom, protegowanym Francyi, jadącym z Konstantynopola, 
wysiąść na ląd, a to z tćj przyczyny, że według nowego tłó- 
maczenia rozporządzenia Bratianowskiego przez prefektów 
nie dosyć jest mieć paszport w porządku i wykazać się 
środkami utrzymania przynajmnićj na rok jeden, potrzeba 
jeszcze mieć z sobą listy polecające do osób powszechnie 
w kraju znanych, a im wyżćj w hierarchiii rządowćj po
łożonych, tćm lepićj. Nie mam potrzeby rozwodzić się nad 
śmiesznością podobnych wymagań, chociaż doprawdy byłbym 
ciekawy d wiedzieć się, azali strażnicy graniczni będą upowa
żnieni do otwierania i odczytywania owych listów.rekimen- 
dacyjnych. Wniosek ten zdaje się być ioicznym, gdyż inaczćj 
cel rozporządzenia byłby chybiony, bo przecież każdy 
z podróżujących może sobie sam napisać polecenie, wło
żyć je do koperty i zaadresować takową, nawet do 
samego pana Bratiana, nawet do samego księcia 
Karola.

Z tćm wszystkićm dowiadujemy się, że z powodu 
utrudnienia przejścia granicy dla pewnego rodzaju podró
żujących zamyślają konsulowie francuski i austryacki in
terpelować tutejszego ministra spraw zagranicznych o przy
czynę tćj nadzwyczajnćj i tak oryginalnie praktykowanćj 
ostrożności.

Telegramy.
Darmstadt, 17 września. Cesarz rosyjski odłożył 

odwiedziny u królowćj pruskićj na dzień 26 bm.
Karlsruhe, 17 września. Cesarz rosyjski, przybywszy 

dziś z rana o 4 godzinie do Baden-Baden, stanął w angiel
skim dworze.

Monachium, 17 września. Ślub księżniczki Zofii 
z księciem Alençon odbędzie się w przyszły poniedziałek 
na zamku Possenhofen. Król wyznaczył na świadków aktu 
ślubnego oprócz prezesa ministerstwa księcia Hohenlohe,

księcia Alberta i ministra skarbu p. Pfretschner.
Monachium, 17 września. Na mocy dwunastego arty

kułu traktatu pokojowego między Bawaryą a Prusami wyda
nych zostanie Prusom 1401 z 3071 dokumentów, względem 
których toczyły się układy komisyjne. — Cesarzowa rosyj
ska bez towarzystwa w. księżnćj Maryi przybędzie tu dnia 
25 września i puści się w d lszą podróż po jednodniowym 
pobycie.

Wiedeń, 17 września. Neue freie Presse dowia
duje się 3 uajlepszego źródła, że pogłoska o zjeździe mo
narchów Austryi i Rosyi nie ma żadnćj podstawy.

Feszt, 17 września. W zagajonym znów sejmie 
przedłożono sankcyouowane prawo rekrutacyi.

Patyż, 17 września. Dzisiejszy Monitor zawiera 
sprawozdanie z odwiedzin, jakie oddał cesarz wczoraj w to
warzystwie ministra wojny, marszałka Niela w obozie pod 
Lannemezan. Ludność zebrała się licznie. Cesarz odbył 
przegląd wśród okrzyków wojska i przenocował w Pau.

Paryi, 17 września. Dzisiejszy Monitor donosi 
z Rio de Janeiro, że przybyłego tam przyszłego prezy
denta konfederacyi argentyńskiej p. Sarmiento cesarz Dom 
Pedro przyjmował. Rząd brazylijski uwzględnił reklama
cye Stanów Zjednoczonych i dozwolił szalupie kanonierskiej 
„Wasp“ popłynąć na rzece Paranie.

Madryt, 16 września. Cesarz Napoleon zjedzie się 
z królową hiszpańską prawdopodobnie dnia 12 brn. w Biar
ritz a 19 bm. w San Sebastian.

Floreucya, 16 września. Poseł Cordova umarł. Rząd 
otrzymał z wielu powiatów prowincyi południowych adresy, 
wyrażające podziękowanie za stłumienie rozbojów.

Londyn, 17 września. Według Daily News zamie
rza p. Gladstone zamieścić kwestyą balotowania na pro
gramie stronnictwa liberalnego. — Minionćj nocy miało 
miejsce w bliskości Abergele nowe na kolei żelaznej nie
szczęście. Irlandzki pociąg nadzwyczajny uderzył na wa
gony towarowe, które zamykały dwie linie szyn. Kilku 
ludzi odniosło rany. — W okolicy Cork był wczoraj znowu 
pożar, wzniecony za pomocą ognia greckiego (od 1 wrze
śnia dziewiąty to pożarł)

Bombay, 25 sierpnia. Dnia 12 sierpnia stoczoną zo
stała potyczka pomiędzy wojskiem a powstańcami na pół- 
nocno-zachodnićj granicy Hindostanu. Powstańcy ponieśli 
wielką klęskę. — Obserwacye, jakie tu robiono nad za
ćmieniem słońca, były bezskuteczne. — Według wiado
mości z Afganistanu posłano liczne wojska na północ. — 
Okolica miasta Osaca wodą zalana. — Konsulowie mo
carstw zagranicznych wystósowali przestrogę do swych 
ziomków, aby się nie udawali do pól złota pod Chefoo.

LondTii, 1S września. Wuasystfele dxSen- 
<»«są«txają przmiowę ks-óltt wHielu iniaitą

»w Mensie dli« HHjjprzyelsyinlejsseyin, po
nieważ jest pokojową o zarazem śwladiuną 
siebie. —- F. Israeii utlal się do Ciulmoral.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Pezuuń, 18 września. Dziennik Lwowski zamie

szcza odezwę do Wielkopolan, zapraszającą nas w odwiedziny 
da Lwowa. Najstósowniejszemi ku temu chwile mieni pismo 
wspomnione miesiąc paźdz ernik, ponieważ Wielkopolanie mie
liby sposobność przypatrzyć się sejmowi galicyjskiemu i jego zna
komitościom.

— * Agronomiczne stowarzyszenie powiatu poznań
skiego (niemieckie) wypracowało petycyą do sejmu prowińcyonal- 
nego, ażeby tenże postarał się o przeniesienie niektórych świąt 
katolickich z dni powszednich na niedziele, tudzież Dnia modii- 

‘twy na dzień Wszystkich Świętych. Posener Ztg, zamieszcza
jąc dosłowne brzmienie pomienionej petycji, wyraża się, żeby 
było pożądanem, gdyby petycyą tę i katoiicy podpisywali.

— * Komenderujący jenerał V korpusem armii, jenerał 
piechoty Steinmetz, powrócił wczoraj wieczorem ze Szląska 
z okolicy Lauban, gdzie się odbywały manewra 9 dywizyi.

— * Folwark Ławicę pod Poznaniem sprzedał dotych
czasowy właściciel tegoż, pozasłużbowy porucznik Zedwitz, panu 
Scbachtmeyerowi za 14,000 talarów.

— * W Wonieściu, który przed dwoma laty nabył na 
subbaście p. Wedemeyer z Scbonrade (w Brandenburgii) mają 
założyć pocztę. Układy z dyrekcyą poczty, jak nam donoszą, już 
daleko postąpiły. Dwór przyjmuje kilka obowiązków, aby tylko 
ułatwić sobie komunikacyą z Starem Bojanowem.

— * O pierwszem posiedzeniu sejmiku Gstennlkarzy pol
skich w Krakowie podaje p. Danielewski w Czasie wtorkowym 
następujące szczegóły:

„Szanowny Redaktorze!
W 3kutek odezwy pp. Danielewskiego i Sozańskiego, za

praszającej na zjazd dziennikarzy polskich, przybyli pp. Ign. Da
nielewski, A, Sozański, J. Dobrzański, dr. H. Jasieński, dr. Je- 
kieles, T. Merunowicz, J. Osiecki, A. Szealer, W. Czaplicki, T. 
Romanowicz, dr. F. Rakowicz, dr. L. Gumplowicz, A. Szczepań
ski, P. Stalmach, L. Powidaj i G. Czernicki.

Powitawszy się w domu p. A. Sozańskiego, wybrali obecni 
przewodniczącym p. Jgn. Danielewskiego, i postanowili następną 
sesyą odbyć dziś o godzinie 2 po południu vz lokalu kasyna li- 
teracko-artystyeznego.

Racz szanowny Redaktorze powyższą wiadomość zamieścić 
w kolumnach Twego pisma, i przyjm wyrazy wysokiego szacunku.

Kraków, dnia 15 września 1868.
Ignacy Danielewski.“

— * Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 19 września, Su- 
chedni. Januarego męczennika; w kalendarzu słowiańskim 
Krzepimira. Wschód słońca o godzinie 5 minut 43, zachód 
o godzinie 6 minut 4.

Dnia 19 września 1019 roku Bolesław Wielki zdobywa Ki
jów i bramę złotą szczerbcem naznacza; — 1551 urodzenie Hen
ryka Walezyusza; — 1640 śmierć hetmana Krzysztofa Radzi
wiłła; — 1649 Bogdan Chmielnicki uroczyście przeprasza króla 
za bunt podniesiony; — 1676 Jan Sobieski oblężony pod Żura- 
wnem; — 1794 bitwa pod Brześciem.

(x) Osi 11 września. W upłynioną niedzielę
sprawował nowowyświęcony kapłan ks. Władysław Górski, ze Si- 
korzyna, parafii krobskiej, pierwszą ofiarę mszy św. w Krobi, 
w asystencyi trzech duchownych: księdza prób. Jarochowskiego 
z Pempowa, ks. Namysła, wikaryusza z Gostynia i dyakona Dy- 
kerta z Gniezna, na którą to uroczystość nietyłko jak najliczniej 
się parafianie zgromadzili, ale nawet i wielu 'ciekawych z pobli
skich parafii przybyło. Po ewangelii wstąpił na ambonę ksiądz 
Tafelski, proboszcz miejscowy, i w słowach od serca płynących 
wykazał zebranemu ludowi ważność uroczystości, ważność i po
trzebę stanu kapłańskiego i godnego uszanowania jego, a w koń
cu wezwał solenizanta do westchnienia do Boga, z okazyi po raz 
pierwszy sprawowanej ofiary św., za przytomną familią, przyto
mnych zgromadzonych, za prześladowanych wiernych synów ko
ścioła i za ojczyznę. Ostatnie mianowicie słowa czcigodnego mó
wcy serdecznie rozczuliły pilnie i chciwie słuchających słowa bo
żego. Po skończeniu mszy św. odbyła się zwykła ceremonia ści
skania głów. Ksiądz Górski, na mocy wokacyi od wyższej 
władzy odebranej, pozostaje w Krobi jako drugi wikaryusz.

Mam pod ręką sprawozdanie kasy Towarzystwa Pożyczko
wego w Gostyniu z drugiego kwartału, którpgo dochód wynosi:

1. Wstępnego ..... 3 tal. 20 sgr. — fen.
2. Składek.........................30 „ 15 „ — „
3. Zaciągniętych depoz. . 621 „ — „ — „
4. Zwróconych pożyczek . 6397 „ — „ — „
5. Prowizya od pożyczek . 184 „ 1 „ 10 „

• 6. Przychód nadzwyczajny 6 „ 7 „ 6 „
Remanent z I kwartału 42 „ 4 „ 4 „

Czyni dochodu 7284 
Rozchód:

18 S

1. Pożyczek udzielono . . 7077 tal. — sgr. — fen
2. Zwrócono dopozytów . 70 „ — „ — „
3. Koszta adm. z prowizj ą 45 „ 3 „ 1 „
4. Wypłacono dywidendy 27 „ 18 „ — „
5. Zwrócono człon, składek 34 „ 2 .. —

Czyni rozchodu 7253 „ 23 „ 1 „
Po zestawieniu przychodu i rozchodu pozostaje w kasie re

manentu na przyszły kwartał 30 tal. 25 sgr. 7 fen. Z pozycyi 
podanych naocznie przekonać się można, że dość znacznj’m i wj- 
starrzającym na potrzeby kapitałem obraca Towarzystwo wzmian
kowane, lubo że przy pierwotnym zawiązku swoim a kilkoletnim 
dopiero żywocie ani się nie spodziewało przyjść do tak pomyślnych 
rezultatów. Korzystny rozwój Towarzystwa tego może i innym 
miasteczkom, które niby myślą towarzystwo podobne założyć 
a z braku odwagi nie biorą się do czynu, za wzór posłużyć, po

mnąc na słowa 51. Fredry: „Ten rzeczy trudnych nie dostąpi, 
kto wielkość ich z razu nazbyt uważa.“

Dziatwa szkólna parafii miejsko-góreckiéj odbyłt w pier
wszych dniach upłynionego tygodnia wspólną przechadzkę do po
bliskiego łasku, pod przewodnictwem swych nauczycieli i ze współ
udziałem swego szanownego ks. inspektora i proboszcza Grandke. 
Sprowadzona muzyka z Rawicza wyprowadziła i wprowadziła do 
miasta uczestniczących w zabawie, do której przyłączyło się wielu 
rodziców z miasta, bez różnicy wyznania. Bawiono się, jak po
wiadano, wybornie, przy czém nie zapomniano i o podarkach dla 
dzieci pilniejszych, z funduszów kasy szkólnćj zakupionych.

Polowanie w Miejskiej Górce, o którego wydzierżawienia 
terminie w przedostatniej korespondencyi donosiłem, otrzymał 
przez plus licitando jednę połowę p. hr. Mycielski ze’Smogorze- 
wa, a drugą dyrektor zakładu karnego z Rawicza pan Patzke ze 
wspólnikiem, w ogóle za przeszło 240 tal.

Jeżelim dobrze poinformowany, ma się odbyć w klasztorze 
księży Filipinów pod Gostyniem z początkiem przyszłego miesiąca 
jubileuszowa uroczystość 2001etniego wystawienia klasztoru i spro
wadzenia księży Filipinów tamże. Na uroczystość tę ma przybyć 
także Najprzewielebniejszy Arcypasterz ks. hr. Ledóchowski i bę
dzie udzielał wiernym sakrament bierzmowania.

n TFrzeiul«, 14 września. Do liczby starych kamie
nic, które w mieście naszćm tego lata odnowiono, o czćm w przed
ostatniej wspomniałem korespondencyi, należy także policzyć dom 
szkoły elementarnej katolickićj. Całkićm nową urządził dozór 
szkóluy klasę czwartą, która dnia 15 lipca rb. po raz pierwszy 
została otwartąf i rozliczne poczynił wewnątrz domu ulepszenia, 
ku wygodzie mieszkańców. Przed pierwszym listopadem mają być 
jeszcze powprawiane z frontu Kościelnej ulicy nowe, podwójne 
okna, podług najuowszćj konstrukcyi. Uchwalił także na osta- 
tnićni posiedzeniu, ażeby ciepło w czasie przyszłej zimy w każdćj 
klasie najmniej 15 stopni R., począwszy od 8 godziny rano, aż do 
3ćj po południu, wynosiło. Przed rokiem zaś przeznaczył każde
mu z nauczycieli pomieszkanie bezpłatne w lokalu szkólnym. 
Przez długie lata toczyła się w tćj kwestyi zacięta walka, lecz 
dawniejszy dozór szkólny uporczywie obstawał przy tćm, iż nie
które staneye w szkole za zbyt są obszerne i porządne, ażeby 
co nich nauczyciele mieszkać mieli. Wydzierżawiano je zatćm po 
wysokiej cenie; nauczyciele zaś byli przymuszeni lokować się 
w nędznych lepiankach po mieście — często nawet dość daleko 
od szkoły, gdyż na pomieszkanie pobierali tylko 20 do 30 talarów. 
Słusznie przyznać trzeba, iż teraźniejszy dozór szkólny przez 
dvíuletni przeciąg swego urzędowania bardzo wiele dobrego zrobił, 
a i teraz jeszcze nie przestoje wszelkiemi siłami się starać, ażeby 
godnie uczynić zadość swym obowiązkom. Pozo3tają wszelakoż nie
jedne niedogoduości, spodziewamy się jednakże, że i o tych ci zacni 
panowie także coprędzćj pomyśleć nieomieszkają. I tak nasamprzód 
niedostaje dotychczas na podwórzu szkólnym studni; wody więc 
dla przeszło 300 dzieci, uczęszczających do szkoły, aż z rynku, 
a gdy tam zabraknie, nawet z odległych ulic dostarczać trzeba. 
Nadto rynsztok frontowy na Kościelnej ulicy, tuż przed oknami 
klas, nie ma najmniejszego spadku. Z tćj przyczyny tćż zawszo 
jest napełniony rozmaitego rodzaju ściekiem z przyległego sąsied
niego podwórza, z czego rozumie się, nie koniecznie przyjemna 
woń do szkoły wchodzi. A w końcu z przed dwoma miesiącami 
ukończonćj restauracyi klas i pomieszkań pozostałe szczątki gliny, 
piasku, cegieł itd. dotychczas zalegają jeszcze większą połowę 
podwórza szkólnego. — W zeszłym tygodniu wybuchł ogień na 
hubach Żernickicb i w okamgnieniu, mimo wczesnej i usilnej po
mocy, całe mienie biednego gospodarza w perzynę zamienił. — 
Jako wzór szczególniejszego tłómaczenia przy toczę dosłownie dwa 
anonsa z Tygodnika naszego No. 37: „Dziedzic dóbr rycenkich 
p. Kawlówi Albrecht z Czeluścina powiatu Gnieźnieńskiego uciekły 
w nocy z dnia 31 sierpnia do 1 września rb. sześć dwa i pół ro
cznych źrebców, pomiędzy niemi 3 siwe, 1 butany i 2 guiade i do 
dziś nie wróciły. Kto owe źrebaki znajdzie zechce takowe wspo- 
mnionemn dziedzicowi oddać“. A drugi: „Od dzisz dnia sprze
damy najlepszo sól do jodła świeżego po 3 tal. 20 sgr., soli mo
krego z rżupy po 3 tak 2 sgr. 6 fen. w miechach do 125 fun
tów Brutto.“

f Kołstezliowlee pod Dłonią, 13 września. Nie 
zwykła uroczystość kościelna sprowadziła dziś do nas z okolicy 
a nawet dalszych z nad Prosny wielu księży i liczny zastęp wier
nego Indu. Uroczystością tą był odpust poświęcenia kościoła 
i introdukeya naszego zacnego proboszcza księdza Janickiego. 
To tćż parafianie kołaczkowscy licznie zebrali się, by obecnością 
swą słuszną dla swego pasterza okazać wdzięczność. O godzinie 
11 z rana orszak księży i zgromadzonego ludu, poprzedzany gro
madką szkólnych dzieci, udał się na probostwo, zkąd w uroczy
stej procesyi naszego proboszcza aż do drzwi kościelnych prowa
dzono. Tutaj mu w zastępstwie księdza dziekana Szmytkowskiego 
ksiądz Kleiner z Dubina klucze kościelne wręczył i po krótkiej 
modlitwie przed obraz wielkiego ółtarza zaprowadził, gdzie w kilku 
słowach obowiązki, jakie odtąd względem swój parafii przyjmuje, 
skreślił. Ksiądz Janicki również w pięknej odpowiedzi najpierw 
duchownym a potem parafii za dobre ich chęci czule i serdecznie 
podziękował. Kaznodzieja zaś ksiądz proboszcz z Leszczyna 
w treściwćj mowie ludowi dobitnie obowiązki pasterza względem 
swych owieczek i odwrotnie, parafian względem swego kapłana, 
wyjaśnił. Nie mogę tutaj pominąć tego, jak wielką parafia nasza 
ma przyczjnę kochać i szanować swego zacnego kapłana. Ksiądz 
Janicki zastał w wiosce naszćj kościółek w nader smutnym i bie
dnym stanie; po części zaniedbany, czarny i zabrudzony, obdarty 
z bielizny i innych potrzeb kościelnych; przed pięciu laty nie ko
rzystne na widzu kościółek nasz sprawiał wrażenie. Dziś ścia
ny jego tak wewnątrz jak zewnątrz świeżo pomalowane, 
óltarz wielki złotem błyszczy, poboczne zaś ółtarze, kazalnica, 
chrzcielnica i wielka lampa po części są nowe, po części zaś zu
pełnie zrestaurowane. Miło dziś pomodlić się w tak czystym ko
ściółku, miło spojrzeć na piękną jego postać. To wszystko zaś 
jedynie zawdzięczyć winniśmy naszemu kochanemu księdzu, którj' 
choć skromne tylko ma probostwo, jednak na nikogo się nie oglą
dał, owszćm sam wszelkie trudy i koszta odnowienia naszćj świą
tyni na siebie podejmował. Myśl naszego czcigodnego kapłana 
zwrócona jest obecnie na to, jakimby sposobem poratować można 
bardzo już złe organy. Jest to boleśnie, że po naszych kościo
łach na prowincyi natrafiamy tak nędzne czasami organy, że za
miast się modlić, zatykać uszy i uciekać wypada. My jednak nie 
tracim nadziei, iż w naszym kościółku za gorliwćm staraniem na
szego kochanego proboszcza niedługo i organy staną. Tymczasem 
prosimy Boga o zdrowie dla niego i za tyle dobrodziejstw serde
czne składamy mu „Bóg zapłać.“

W Konarach, pobliskiej wiosce^ owczarz proboszcza miej
scowego, w siie wieku, trzeźwy i poczciwy, obcinając gałęzie z dwa
naście stóp wysokiej topoli, tak nieszczęśliwie spadł, że na miej
scu żyć przestał.

(P.) 2K Ottrzeszowa, 16 września. Dnia 11 bm. prze
chodziła kompania poznańska z Częstochowy. Po mszy św. prze
wodniczący kompanii małym dzwonkiem dał znać na rynku piel
grzymom, że w dalszą puszczają się podróż. Obecny zastępca 
burmistrza p. Hannig, dawniejszy burmistrz z Kościana, posłał 
polieyanta miejskiego z rozkazem, że gdy jeszcze raz znak dzwon
kiem da się usłyszeć, ażeby dzwoniącego wziął do więzienia.

(A. E.) SE g«ed SirasałBiowa, 14 września. Z wszyst
kich stron wyczytać można, każdodziennie niemal, narzekania' na 
władze rosyjskie, które w sposób, dawno nam już znany, z sąsia
dami swymi nadgranicznymi Księstwa się obchodzą. Przecież i my 
w naszćj okolicy nie jesteśmy w tym względzie pośledniejszymi 
od innych. Chociaż to wprawdzie małćj wagi tylko wypadek, je
dnakowoż posłużyć może za dowód grabierotwa rosyjskiego. Wy
czytawszy z dzienników, że polowanie, tego roku rozpoczyna się 
w dzień św. Bartłomieja, jako myśliwy naturalnie wyszedłem so
bie na polowanie. Kilkadziesiąt kroków od granicy Królestwa 
strzeliłem do zająca, który, mocno postrzelony, uszedłszy jeszcze 
kawałek, na samej właśnie granicy się przewrócił. Uradowany 
naturalnie z pierwszego kota, z tą nadzieją, że już jest moim, 
pospieszyłem ku niemu. Gdy tymczasem kapitan rosyjski z ro
gatki słupeckiej, który właśnie w towarzystwie objeszczyka prze
jeżdżał granicę, spostrzegłszy zająca leżącego na granicy i mnie 
spieszącego po niego, poskoczył w galopie na koniu ku zdobyczy 
i wziął jak swego; a kiedym go grzecznie prosił, aby mi kota od
dał, rubasznym i tylko Moskalowi właściwym tonem: ,,jet’ na
sza!,“ odpowiedział i pojechał dalćj.

Do czego prowadzi lekkomyślność, chłopaków paszących 
trzody a palących po polach ognie, posłużyć może następując 
wypadek. Z piątku na sobotę tj. 11 bm. pomiędzy 4 a 5 po po
łudniu poszło sobie dwóch chłopców pod stóg gospodarza P. 
z Skarboszewa i tam, zacierając zapałki, bawiło się ognienń 
W mgnieniu oka cały stóg stanął w płomieniach, i gdyby nie 
spieszna pomoc chłopów tutejszych i ręczna sikawka z probostwa 
którą tamtejszy włodarz najwięcćj się zajmował, ani jeden snopek 
nie byłby ocalał. Tak przynajmnićj kilka mendeli żyta zostało 
uratowane. Gospodarz ów stogu w żadnym towarzystwie nie 
miał zabezpieczonego.

GOSPODARSTWO?PRZEMYSŁ7HAHBEL
X X Śmigiel, 15 września. Wczoraj odbył się u nas jar

mark, diugi z kolei w półroczu latowćm. Jesteśmy przyzwjeza- 
jem do bardzo ożywionych targów i jarmarków, wczorajszy atoli 
nie miał tego pochlebnego piętna. Zboża nazwożono wprawdzie 
dosyć,ale za to bardzo mało sprowadzono rogacizny i koni. 
W ogóle ani między bydłem, ani między końmi nie bjło widać 
sztuk wyborowych. Podobno choroba, panująca między bydłem, 
ostudziła zapał do sprzedaży i kupna. Hanularze, którzy byli 
zeszłego czwartku na jarmarku w Kościanie, powiadają jednozgo-



«?a n“r£L2^°„56A ^i445’, i? ,w.au?cA p°dnie, że tak nędznego jarmarku, jak ostatni kościański, nie 
mięfają wcale. I oni przypisują, chorobie bydlęcej ten brak 
cia handlowego, występujący zresztą po wszystkich jarmarkach 
w okolicy naszój. Ceny bydła spadły znacznie stosunkowo do 

które przez ostatnie dwa lata płacono. Za krowę, któ-cen
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< J.jyyi i y¿5jOOv.

Berlin, 17 września 1868.
Król, jeneralnadyrekcya loteryi.

likw. 6574 płc. 
76 płac. Akc’

idwi

Włosk. poż (5%) 51%-’/, płc. Amer.

ale tych było bodaj trzy sztuki. Zboże nie zmieniło swych 
dawnych, które wam podałem, drobiazg zaś, a zwłaszcza kaczki 
i kury opłacają się nie źle chodującym je gospodyniom. Para 
kaczek po 15—20 sgr., to zwykła ich cena. Gęsi średniej tuszy, 
tak nazwane polne, skupywali tutaj w sierpniu gęsiarze po 4 do 
4% złp. Za cenę tę dostałby i dzisiaj gęś zwyczajną, ale mało 
widać chęci do kupienia ich, ponieważ i drobiazg a zwłaszcza 
gęsi miejscami znacznie wypadają. Choroba drobiazgu jest krótka 
i trwa zwykle kilka minut, kończąc się zabiciem drobiu.

Susza u nas niezwykła, uprawa roli mozolna i kosztowna, 
ale ja spuszczając się na nasze przysłowie, którego znać matką

— * MĄKA. Berlin, 17 września.
—% tal., Nr. 0 i 1 4%-5 tal.; rżana 
i 1 37,—4 tal. pł. za cent, z miechem.

Poznań, 18 września. Mąka pszenna No. 0 6—6’/« tak No.
?.ł 1 ?/a77/ł xtaL> miika rżana No. 0 4-4'/, tal., No. 0 i ) 
3%—~% tah płac, za cent, bez akcyzy.

Mąka
Nr. 0

pszenna Nr. 0 5 
4-’-7» tal., Nr. 0

że
zeszłego, spodziewam się na rok przyszły bujnego plonu i boga
tego żniwa. Żyta pozasiewano już dosyć wiele, miejscami widać 
źdźbła sterczące nad ziemią i zdradzające bardzo szczęśliwe po- 
wschodzenie.

Bank pruski.
Przegląd tygodniowy z dnia 15 września 1868 r.

Aktywa:
1) Brzęcząca moneta i w sztabach.............  tal. 94,911,000
2) Pieniądze papierowe, noty banków pry

watnych i papiery kas pożyczkowych...
8) Bemanenta wekslowe..... ..........................
4) Bemanenta lombardowe..........................
5) Papiery krajowe, rozmaite pretensye i

aktywa.........................................................
Pasywa:

61 Banknoty w obiegu.................................... tal. 140,130,000
7) Kapitały depozytowe................................. - 20,779,000
8) Pretensye kas rządowych, instytutów i 

osób prywatnych włącznie z obrotem

Przybyli do Poznania dnia 18 września.
BAZAR. Hr. Czapski z Bukowca, Korytko z Galicyi, Wolnie- 

wicz z Dębicza, Drążeński z Łęczycy, panie Bohr z Gdańska, 
Kierska z Podstolic, Neyer z Gdańska.

OEHMIGA. HOTEL FRANCUZKI. Sobierajski i Jaraczewski 
z Kopanina, Malczewski z Swinar, Zabłocki z Czerlina, hr. Po- 
nióski z Król. Polsk., prób. Jordan z Niepruszewa, pani Szwan- 
towska z Brudzewa.

MYL1USA HOTEL DBEZDEŃSKL Pani Sperling z Kikowa, 
Sachse z Rawicza,

HERW1GA HOTEL RZYMSKI. Petery z Kleparza, hr. Skar
bek z Białcza, Drwęski z Starkówca.

2,004,000
63,560,000
16,102,000

14,143,000

żyrowym.
Berlin, 15 września 1868. 

Król.

960,000

pruskie główne dyrektoryum banku.
Dechend. Kiihcemann. Boese. Rottii. Gallenkamp. 

Herrmann. Könen.

klasową 
2000

138 król, loteryi 
na nr. 43,387. 1 wygrana 

" '57. 2

nieniu 3 klasy 
'• 43.

1000 tal. ńa nr. 41,95'

18 września
Z powodu święta żydowskiego na giełdzie dzisiejszej nie za

wierano interesów.
łJiełrt« berlflósha, 17 września.

W skutek dzisiejszego święta żydowskiego giełda słabo by
ła odwiedzaną, zaczem i obrót choć nieco ożywiony bardzo był 
mały.

Walory praskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (47,%) 96'/,
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 1027, płac. Obi. pstwa (47,) 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (37,%) 11874 płac.

List, zastaw.: Zach.-prusk. (37,%) 767, żąd. dto 
827, płac, dto (47,°/«) — płac. Pozn. nowe (4%) 84 
List, rent; Pozn. (4%) 8874 płac. Prusk. (4%) 89 płac.

Walory zagraniczne: Austr. metal. (5%) 50'/, płac 
naród. (5%) 533/, płacono. Losy z roku 1854 (4%) 68 
Losy kredyt, z r. 1858 81 płacono. Losy z r. 1860 (5%) 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 52 płacono. Poż w srebr. z r. 1864 
(5%) 597, żąd. Bosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5%) 116'/, 
płac. Bosyjsk.-polsk-obl. skarb. (4%) 677, żądano. Poisk. certif. 
Lit. A. po 300 złp. (5%) 917, płac, dto cząstki po 500 złp. (4%) 
977, płac. Polsk. listy zast. 3 em. w rs. 4%) 653/< żąd. Listy

gac.
2%

(4%)
płac.

Poż.
żąd.

71

Obwieszczenie.
W konkursie nad majątkiem kupca 
knsa Reicha tu ztąd ustanowiony

Kar
został

dotychczasowy zarządzca masy pan rzecznik 
Steuer t.n ztad stałvm zarządzcą masy.Stener tu ztąd stałym zarzą,

Szamotuły, dnia 11 września 18b».
Królewski sąd powiatowy

Wydział I.
Komisarz konkursu.

[5631]

Biletów na wystawę prze 
mysłowe-rolnlezą

w dniach 7 i 8 października r. b. w 
Siewie odbyć się mającą dostać 
po 10 sgr. w handlu cygar

T. Żychlióskiego,
[5639] Poznań, ul. Berlińska 13.

Ple-
dostać można

Posiedzenie ogólne Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk Poznańskiego od
będzie się dnia tiii wrze
śnia r. b. o godzinie 6 z wie
czora w lokalu Towarzystwa, na 
które zaprasza (5626)

Zarząd.
Posiadłość Kruszyn szla

checki, Kolonia II pod Byd
goszczą, z willą i pokładem 
torfu, jest od 1 października r. b. 
do sprzedania. Dogodną jest szcze
gólnie dla żyjącego z pensyi lub 
dochodów prywatnych, który na 
wsi w spokojności żyć chce. Cena 
taksy sądowćj 6291 tal. 22 sgr. 
6 fen. O warunkach dowiedzieć 
się można 'pod głoską 'V. I*. 
w Inowrocławiu poste rest.

[5630]

Księgarni Żupańsklego poruczono 
................... :zbę

Szwaczki
biegłe w szyciu bielizny na machinie i r 
botą ręczną, znajdą zatrudnienie u

A. Kaufmann,
fabryka bielizny,

plac Sapieżyński 1.

Porzi 
see w

liaiiskneelit znajdzie miej- 
ótel du Nord u (5629)

Nf. iPioirowshiego.

poż. (6%)
58US 8n 1Płac/'“ WaSSS
58 Płac; Bank* «d- Austr. cred. mob. 907,-91 płacono Pozn. 
prow 100 płac. Szląsk. stów. bank. (4%) 116 7, żąd. Cerivf 
hip. Hiibnera (47,%) 1007, płac. Hansem. (4’/,%) — płacono.

.eye kole! i els. z. KoL mind.' 125 płac. Gal.-Kar.

ip. Hübnera (4'/,%) 1007, płac. Hansem.
Henkel (47,%) 90 żąd. Meining. (47,%) 86 żąd)

Kurs gotówki i pap. plon. Erdr. pruski 114 
112 płac., suwereny 6 247, płac., nap. 5 127, żąd.
5. 187, płc. doli. 1. - ■ • - ’ *
płac. Srebra funt
płacono. Austr.
Dyskonto bankowo 4.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 68—82 tal.; 2000 funt 
na wrzesień i wrzes.-paźdz. 657, żąd. 7, płac, kwiec.-maj 65 tal’ 
żądono. Zyto: 2000 funt, w miejscu 50—58 tal.; piękne nowe 
• i6'/4 tal.; na wrzes. i wrzes.-paźdz. 567,-57 płac, i żąd. 56% 
płac, paźdz.-listop. 557,-74 płac. 56 żąd. listop.-grudz. 537„—54 
na 527,—7, tal. płac. Jęczmień: 1750' funt. mały i
wielki 46—54 tal. Owies: 1200 funtów w miejscu 30—84 tal.; 
piękny galicyjski 327,—33 tal.; na wrzesień i wrzes.-paźdz. 33 
płac, paźd.-listop. 327, żąd. 327, płacono listop.-grudz. 327, tal. 
żądano 327, płac, na wiosnę 327, tal. żąd. Groch: 2250 funt. 
do gotow. .64—72 tal., na paszę 58—64 tal. Rzep: 1800 funt. 
— Rzepik: — Olój rzepiowy: 100 funtów w miejscu 97, 
tal. żąd.; na wrzesień wrzes.-paźdz. i paźdz.-listop. 9’7„ listop.- 
grudz. 917,,—7, kwiec.-maj 9'%,—7, tal. płacono. Olej lnia
ny : 100 funtów w miejscu 12 tak żądano. Okowita: 80007, 
Tralles w miejscu bez beczki 207, tal. płac.; na wrzesień 19’7,, 
~~1 /»<> wrzes.-paźdz. 18%, paźdz.-listop. 17% plac, listop.-grudz. 
l<’/n żąd. % płac, kwiec.-maj 17% tal. płac.

płac., ldr. 
półimper.

Giełda nri-cłansi'«, 17 września.
Z powodu święta żydowskiego nie zawierano na giełdzie

tutejszej żadnych interesów.

Nadesłano.
Błogo skutkująca Bevalescière du Barry. — Nędza, oszu

stwo, ogromne wydatki na bezskuteczne lekarstwa szczęśliwie te
raz usunięte _ zostały _ przez użycie Bevalescière du Barry. — 
Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o błogiej skute
czności Bevalescière du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekar
skich i melekarskich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosła
wieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po 
dW Unzriviùrvirrtiijviïl bezskuteczném używaniu lekarstw. Bzym, 
dnia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicie 
odkąd wstrzymuje się od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić 
chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wybornéj Bevalescière 
du Barry, którą nadzw^ zaj pomyślnie nań działała. — Zaręczają, 
że Jego Świątobliwość przy każdym obiedzie spożywa jeden jćj

talerz i nachwalić się nie może błogich jéj skutków. (Ko
deneya zGazette du Midi). — W licznych przykładać 
pienie trwało bardzo długo od trzeciego aż do sześćdzioi? 
roku a do najzwyklejszych należą: niestrawność, ob 
przerwane funkeye, zatwardzenie, 'ostre soki, kurcze 
omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afekeye —
żółci i nerek, nadymania, bicie serca, nerwowe bóle głowv ' 
chota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między rami !

we wszystkich prawie częściach ciała, chroniczne zapaleni, iyl 
fekeye żołądka, wyrzuty zaskórne, febra, skrofuły, brak W 
choty płuc i kanałów oddechowych, wodna puchlina, reumat'' 
pedogra, influenza, grypa, mdłości i womity nawet podczas! 
mienności, osmutnienie, spleen, słabość ogólna, ochromienie 1 
szel, astma, ciśnienie na piersiach, ociężałość, niespokojność i 
senność, wstręt do towarzystwa, niezdatność do studiowania 
luzye, słabość pamięci, uderzenie krwi do głowy, wyci» 
nie, melancholia, bojażń bezpodstawna, niestanowczość brai 
wagi itd. (53301

Cenny ten środek pożywny sprzedaje się w puszkach 
szanych z pieczęcią Barry dn Barry I Sp. wraz z przeniak 
życia. — Ceny: pół funta flor. 1 50, 1 funt flnr « m » ■F 
flor. 4 75, 5 funt. flor. 10, 12 funt. flor. 20, ------------ —... —. . 24 funt. flor, a, 0
— Uu Barry proszek czekoladowy z Revalescióre dla piersi’ a 
łądka i nerwów: w puszkach na 12 iliżanek flor. 1 50 na 4 a) 
liżanek fl. 2 50, na 48 filiżanek fl. 4 75, na 288 filiżanek A C 
fiżankę fi 1Żanek flor‘ 37 50‘ To >>est tyle> co 6 grajcarów?®

J. Fürst, w Peszcie przez J.v. Frenk, w ńreszburgni;; 
h. Pistory, w Celowcu przez Birnbacher, jako tćż i Y 
wszystkie apteki. P

e
ssJó

Kraty grobowe, krzyże nagrobkowe
z najrenomowańszych szląskich lejarni żelaza, z na i|<M
szego matcryału i bezbłędnego laB ” 
w najrozmaitszych wzorach i naj różni” 
szych wielkościach, polecam po ccnacli i 
brycznych.

Również dostawiam okna z lanego że|aił 
w kilkuset wzorach, kraty do wschodów i balkonów 
ceuaęh fabrycznych.

Wzory i rysunki są każdego czasu ną usługi 
(5638), _ jr J — --

Poznań, Fryderykowska ul. 33. Klug.
ei

żt
rć

Bray twy ?|
wklęsło ostrzone, pod gwarancyą dobroci, 
No. 1 po 17„ No. 2 po iy6 tal., jako tśż 
wyborne swoje

chińskie rzemienie do ostrzeń.
(czworoboczne), przez których użycie staje 
się zupełnie niepotrzebnem ostrzenie brzy
tew, No. 1 po 17, tal., No. 2 po PĄ tal.,

kunszt, aparaty do ostrzeni,
na których każdy szczerbaty lub tępy nóż 
do rozkrawania lub scyzoryk w jednej mi
nucie ostrzy się bardzo dobrze, po 15 sgr., 
poleca fabryka C. Zimnim., Berlin, 
[5634[ Behrenstr. 16.

Pierwszą prze 
syłkę szarlottenbnrgskiej 
serwelatowej i brnssw. 
kiszki wątrobianej z tru
flami, hamburgską ruladę 
wołową, wędliny i mięso 
zwijane Camembort, new- 
szatelski i hol. ser śmie
tankowy, elblągsble mi
nogi, jako tćż świeżo wędź, 
węgorze morskie otrzymał

«lakob Appel®
[5637] Wilhelmowska ul. 9,

W biórze rzecznika i notaryu- 
ESroełcere w Plesze- 

w i e zawakowało miejsce pierwsze
go sekretarza. (5627)

sza
Cerpnsdelleti jest na szosie poznańsko- 

wrzesińskiej. Tam o wielu brudach dziś 
dowiedzieć się można. [5640
Dominium młńl&no pod Skokami ma na 
sprzedaż sześćdziesiąt kóp tegorocznój wy
rosłej trzciny. (5635)

Bielizna
i jyrseecljyiioty negliżowe każdego rodzaju, w towa
rze jak najpiękniejszym, po cenach fabrycznych u

A. z Pawłowskich Kaufmann,
bielizny. 

Poznań, plac Sapieżyński Ufo. 1.

Grunt ogrodowy
przy Królewskiej ul. z frontem L 

ch a o 545 stopach przy Wałowej
15 a. 
stopacl
położony w okolicy najzdrowszój, jest 
przystępnemi warunkami do sprzedania. B 
szych szczegółów udzieli radzca obraciim 
wy. p. SSftffmrtU, Mała Rycerska ul 
7, i właściciel ga

POZNAŃ. Henryti Mauw, 
ogrodnik artyst. i handlów, i handlarz n:

ec
a»CZ'

Wystawa przemysłowo-rólnicza
Pleszewie,

7 i S p»±<lzieraiłia.
Zameldowania przyjmuje do 2« Września r. i>. pan 

Stanisław Sczaniecki w Karminie pod Pleszewem. Późniejsze 
zameldowania tylko o ile miejsce starczy uwzględnione będą. Pro
gramy na żądanie franko. (5303)

Zielonogórskie winogrona
Ponieważ winogrona b. r. rzeczywiście nadzwyczaj są pię

kne , przeto radzę i aby korzystaliie , przeto raazę i zdrów aby korzystali
roku obecnego aż do końca października, funt brutto 21/, sgr

Edward Seldcl
[5481]

HEMOROIDY,
nawet zastarzałe, można bardzo prędko 
leczyć przez użycie pomady p. BOYE, niw 

cój własność roztwarzania i rozpędzani!
, Cena bardzo przystępna. 111

Pspier elektro - magnetyczi g
p. ROYR leczy renmatyzmy, boleści ferie 
4o w, sparaliżowanie, jak również kataL 
irytaeye piersi i naozyń oddechowyłL

Skład główny w Paryżu przy ulicy 11 
Marcina 225 — — T~-- ’ 3

re

1C

w Paryżu __ 7
we Lwowie w aptece p. 1 dl 

tra Mikolascha — w Warszawie w skła« n 
materyałów aptecznych p. Gallego — wERf. 
kowie w aptece p. Bruno Mic2 ' ” ~ 
w Poznaniu w aptece dra IManhl 
nleza. 13307) rz

w Zielonćjoórze w SSasląsUo.

Zielonogórskie winogrona
w bież, roku mianowicie piękne i do kuracyi stosowne, 

sgr.
Szkoła bud wnicza w Höxter nad Wezerą

rozpoczyna kurs swój zimowy dnia 3 listopada, podczas kiedy kurs przygotowa
wczy dla nowo wstępujących uczni zaczyna się już z dniem 14 października.

W czwartym od założenia swego roku liczył zakład ten już 290 uczniów, 
a pomiędzy nimi 200 synów majstrów z większych miast pruskich jak Berlina, 
Magdeburga, Kolonii, Dysseldorfu, Gdańska, Wrocławia, Szczecina, Merseburga, 
Minden itd., jako tćż z krajów ościennych.

Ponieważ nowe prawe procederowe (Nothgewerbegesetz) z dnia 8 lipca 
rb. znosi rządowy egzamin dla budowniczych, przeto tóm więcój takowym 
o to chodzić powinno, aby posiadali świadectwo swego uzdolnienia. Dla 
tego tćż odbywać się będzie z końcem każdego semestru zimowego i latowego 
przy tym zakładzie egzamin we wszystkich gałęziach nauk a takim uczniom 
wyższej klasy, którzy się poddadzą takowemu, wydawać będzie osobno 
dla budowniczych utworzona komisya egzaminacyjna świadectwo 
uzdolnienia z okazanym stopniem dojrzałości jako 
majster ku down i ezy. Od uczniów, którym braknie jeszcze

rozsyłam znowu akuratnie po cenie % 
słaniem pieniędzy.

Przepis kuracyi bezpłatnie.

Gustaw bander,
Zi<‘lonoo-órzc Szląssłiw

za funt brutto za frankowanóm przi 
[5453]

Nerwowe bole zębów vo
uśmierzają się natychmiast 
~ Trafstróma szwedzką wod{|)(| 
zębów flakonik 6 sgr., a dostać 

, można w towarze prawd?™
_____ w Poznaniu u Izydora Ai

Grodzisku u Mojżesza Frankela, w No’ 
tomyślu u Ernesta Teppera, w Szamo 
u Jul. Peysera. [i

W1

:ej
źd

w
KÄSY&iZiĆSTiC «i i

Ba jier layasi t Maya

nie wielką już liczbę książek następujących:
Cztery Obrazy przez Teofila Lenartowicza.

w cenie po 6 grp. (5632) I » - - ____, ____j— _______ j___ _
Souvenirs de la Pologne historiques, sta- świadectwa co do praktycznego wykonania budowy, odbierać bedzie wykonana 

tistlques et littéraires z 24 rycinami mlnn nrńho hniln,vo /Qlr ,wfeanv ni’ Łl?
octavo maj. str. 392 opr. po 1 tal.
W lesie, należącym do probo

stwa w Jaszkowie pod Śre
mem, jest duża masa zdrowego 
i wyrosłego żoł^dLziu na 
sprzedaż. Refłektanci raczą się 
zgłosić na probostwo. (5616)

na próbę budowę resp. tak zwany majsterstueck lub model tutejszy król, inspe
ktor budowniczy. .(5504)

Zgłoszenia o przyjęcie do zakładu przesyłać należy franco za dołączeniem 
świadectw szkólnych do podpisanego.

IMColling-er, dyrektor szkoły hudowniczej.

Einladung zum Abonnement
Młoda panienka wyznania katol. na

rodowości niemieckiój ale mówiąca dobrze 
po polsku i rozumiejąca po franouzku, po
szukuje miejsca jako bona do dzieci pomię
dzy 3 a 6 rokiem. Listy prosi się adreso
wać do Krzywinia A. Z. poste restante. 

(5628)

auf das

ainzer Journal
Verantwortlicher Rédacteur: Dr. J. SaQSOD.

des Mainzer Journals für 1868 bitten wir rechtzei-

CHARTA CHEMICA DU CODEX.
Leczy rniii iitjzni,, bntnry, ziidamgiłoiie zapalenie nl«r- 
r*‘u?łI*,jy zWły' '* fclodraeli, ramy, <t|!arz«nle, siialenizny, 

odniroaenla, nugnintki wszelkiego rodzaju itd. Trąbki tego 
papieru całe kosztują 2 franki, połówki franka i opatrzone są podpisem fefay- 
ard ei Ulayn. Papier ten zalecany jest od lat 30, przez najznakomitszych
lekarzy. Sprzedaż hurtowa w Paryżu, ulica Neuve St. Merry 40. [4307]

W Poznaniu w aptece dra Æâanlilewifza. ES?
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Ogłoszenia gospodarskie itd.ta
Z powodu zaprowadzenia lok!a' 

mobili są do sprzedania ¿Kri™ 
młockarnie, jedna 4kon 
gdańska, druga 3konna.

Wiadomość w Zarządzie 
miejscu. (5625

Dom. Bozejewice pod 
Strzelnem.

Dla przeniesienia handlu, niechcąc p 
wozić, jest około 60 centnurów i 
ehycli kuchów rzeplowjdi 
zpiżonych cenach do sprzedania, niemi 
partya belgijskiego sniaroniii, 

wozy i <8 o machin. [5621 w

K. Moliński i Se
BO

t:
J,Żyto Proboszczowskie m

oryginalnych plombowanych miechach, V
Pszenicę Franfeensteinsk 
Pszenicę Sandomirską, 
Jęczmień zimowy,
Modry kamień do preparowifl

pszenicy poleca [5601

Ludwik Kunkel
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n. angielskiego.
Pierwsza wielka aukcyagpowszechna angielskiego bydła z najsławniejszych trzód 

dzie si ^dnfaemnle Sameg0 zakuPione8° i zaopatrzonego bez wyjątku w pedigrees, odbę-

5 i GJpazdzlernika
Giisten-

mi 
ta 

1 mi 
jjrzi 

' wi 
aż

Bestellungen auf das vierte Quartal 
tig zu machen.

Unser Haupt- oder HIor genblatt liefert die leitenden Artikel und Originalcorre
spondenzen, sowie alle bis elf uhr Vormittags einlaufende telegraphische Depeschen; die 
Beilage oder das Abendblatt einen vollständigen Tagesbericht mit allen bis vier Uhr 
Nachmittags eintreffenden Neuigkeiten.

Die Rheinischen Blätter werdem unserem Abendblatte als Beilage beigegeben 
sie bilden jährlich zwei starke Quartbände und liefern an Material wenigstens so viel 
als zehn Bände des gewöhnlichen Bomanformates. Wir geben jährlich drei bis vier 
grössere Originalromane bewährter deutscher und ausländischer Dichter, die sich bis 
jetzt überall eines ungeteilten Beifalles zu erfreuen hatten; ausserdem Literaturberichte, 
Bilder aus der Länder- und Völkerkunde, Denkwürdigkeiten zur Geschichte der Gegen
wart und eine sehr reichhaltige Sammlung von vermischten Nachrichten.

Das Mainzer Journal mit seiner Beilage, dem Abendblatt, ist in einer starken 
Auflage über ganz Deutschland verbreitet, in Mainz selbst, im ganzen Grossherzogthum 

. .Hessen, in Baden, am Niederrhein, in Kurhessen, Nassau und Bheinbaicrn gehört es zu 
częściowo nie-Jden gelesensten Blättern. Es empfiehlt sich deshalb zu Anzeigen aller Art, die auf 

diesem Wege nicht bloss eine locale, sondern allgemeine Verbreitling finden.
Das Mainzer Journal erscheint in Gross-Eolio-Foimat und wird das einen BogeD 

starke Hauptblatt täglich, mit Ausnahme der Sonntage und der höchsten Feiertage, um 
zwölf Uhr Vormittags, das Abendblatt mit den Rheinischen Blättern, um fünf Ohr Nach
mittags ausgegeben. Bestellungen nehmen alle Postämter und Buchhandlungen an. Der 
Preiss des ganzen Blattes ist hier in Mainz vierteljährlich S fl.; auswärts mit dem übli
chen Postaufschlage. Inserate aller Art werden aufgenommen und wird die vierspaltige 
Petitzeile oder deren Baum sehr billig, mit 3 kr. berechnet. Blosse Localanzeigen lie
fern wir noch billiger und bitten wir die Interessenten, sich desshalb mit unserer Expe
dition zu benehmen,

Bestellungen auf das Mainzer Journal (auch für einzelne Mo-

cełCały dochód na 
dobroczynny!

Księgarnia Ł. Merzhae» a w Pozn 
niu poleca Szanownej Publiczności dzieło

Ign. Pictraszewskiego
żgcntl - A w ola

czyli
Zen-Dawasta.

Do tekstu oryginalnego dodane tłómacze- 
nie polskie, irancuzkie 
mieckie, do każdej księgi wokabularz etymo
logiczny, a do całości mała gramatyka ję
zyka Zendskiego.

Pierwszy i drugi tom zawierają „M en* 
<Iida<t“, trzeci tom „llyapered 
i Jitsn».“

Cena prenumeracyjna w latach 1858/62 
wynosiła na pierwsze dwa tomy tal. 12, na 
trzeci tom talarów 7, gramatyki zaś talara 1.

Zważywszy cel dobroczynny, przyjmuje 
wyżej nazwana księgarnia każdy zresztą da- 
ek w tej mierze uczyniony i zobowiązuje 

lię nazwać odbiorcom i dobroczyńcom osobę, 
?la którćj cały dochód z powyższego dzieła 
“rzeznaczony.

nate) nehmen alle Postämter jederzeit entgegen.
Die Expedition des Mainzer Journals.

> w mojem pomieszkaniu w UtSlidJ.’
Na aukcyi tój będzie sprzedanych kilka 100 tryków i matiórek Southdown i Shrop

shire, buhaje stouthorned, woły, dobrze ujeżdżone konie, kilka par koni cugowych, robo
czych, kJ a czy i egierów, pony podwójne, szkockie pony, kiernozy i maciory z Yorkshire, 
Berkshire, Suffolk, Essex, rozmaite chomąta, uprząż i wszystkie przedmioty, należące do 
jazdy konhej i wozowej. 3’ [kciki

H. C. Salomons ’w Giisten pod Bernburgiem.
Sprzedaż tryków w Ranzin

pod Zflssow w Pomeranii.
# Z <Sniehe i lu źiizitii nlka rozserznle się sprze- 

a Molnej ręfcl «tkeło 30 sztuk Kambouillct 
i 40 sztuk Ranib«uil]et-N<*giettl tryków, po cenie
od 3S do 1OO talarów.

ł ryki do uży cia w om Czarniach zarodowych 
mc ją ził o mis m ciągu zimy feyó sprzedane drogą 
aukcy i, względem czego zastrzega się bliższe uwia- 
d*5633)M c‘ von Homeyer.

Ogród ludowy.
Przy niepomyślnem powietrzu na wielki ow 

Dziś w piątek 18 i sobotę 19 wrześniiJ?

Koncert i przedstawieni^
Dziś przedostatnie i jutro w sobotę ostat ę 

r wystąpienie
połiiociie-niemieck. śpK 
waków kwartetowych 

kupletowych.
Wystąpienie

towarzy stua gimnasD 
ków, skoczków i tancerzpa 

dyrektora pana E. Roit.
Cena wnijścia 27, sgr. Bilety familijna 

3 osoby 5 sgr.
Otwarcie kasy o godz. 57a, początek o
[5641] Emil Tauber^

7563?,
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Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

W sobotę, dnia 19 września

Świeże kiszki 
z kapustą.

uezyóakl, Rycerska ul. No-
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